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P r e n u m e r a t a

m ( e j s c o $5 a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

z iD f! e j s g o a *

4.80 i Jdcaiecznle z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz l-szpa ltrw y  mfi- 
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  15 gr., za w iersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za  słowo 18 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P.  K. O. 141.690.

Lwów, dnia 17 kwietni?1 192?

Prawo pracy.
^ray/o pracy, prawo normujące stosu- 

c Pomiędzy tym, który się tej pracy na 
rzecz podejmuje, a tym, który dla

h i Głl potrzeb potrzebuje pracy innych lu­
ty.1’. różne przechodziło w dziejach koleje, 
! się przeważnie ściśle z rozbudową 

®rZebudovva ustroju socjalnego różnych 
. *°feczeńśfw.
j, Sciśie rzecz biorąc, prawo to jest zda* 

Czą czasów nowych, a może nawet i naj­
gibszych; długie okresy liistorii wogóle 

tego nie znały. Pomijając czasy nie- 
■̂ •hictwa i innych form, jemu pokrewnych,

1 jj, o wzajemnem normowaniu stosunków 
Uv -y być nk n*°sło z tei prostej przyczy­

nę wykoiiywujący na cudzą rzecz pracę, 
j. c byj w ,tym stosunku czynnikiem równo- 
^ dnym, bo me był wogóle podmiotem pra- 
Caa* lecz przedmiotem, na którym pracodaw- 

Wykonywał czysto rzeczowe prawo 
■ ‘^sriości wedle swego uznania, — również 
?.Czasy późniejsze tylko tu i ówdzie wyka- 

, niewielką zresztą chęć poruszania tej 
Vpstji. Jeżeli się nawet gdzieniegdzie uka- 

iakieś dekrety, wkraczające w tę dzie- 
to dyktowane są one wyłącznie hu- 

. ^hitaryzm em  nie traktując strony społecz- 
lub prawnej tego problemu. Stało się 

^  e^y na stanowisku, że rzecz ta nie doty- 
j, y w niczem całokształtu stosunków gos- 
^flarczych lub społecznych, a interesuje 

ynie dwie w grę wchodzące strony i dla- 
k:®0 Wyłącznie ich swobodnej woli i decy- 

Pozostawiono omówienie wzajemnychUfąj)r ^  i obowiązków, jakie stosunek najmu 
ar'V za sobą pociągał. Nie rozumiano' jed- 

rzeczy najistotniejszej, że o swobodnej

woli obu stron nie można było tu mówić 
wobec faktu, że stawały wobec siebie dwie 
osoby o zupełnie nierównych możliwościach 
materialnych, że stawał przeciw silnemu 
gospodarczo pracodawcy, gospodarczo sła­
by, a temsamem zmuszony ulegać praco­
dawcy, — pracownik.

Właściwe prawo pracy powstaje w zwią­
zku z ruchem wolnościowym w dziedzi lin 
praw politycznych, jaki rodzi się w Europie 
u schyłku XVIII wieku na zachodzie, a któ­
ry, posuwając się poprzez wiek XIX. coraz 
bardziej ku wschodowi, kończy się na sa­
mym wschodzie Europy dopiero w  wieku 
XX. Równocześnie z tym ruchem politycz­
nym, poczyna się tworzyć ustawodawstwo 
socjalne, a w jego ramach i prawo pracy.

Prawo pracy istniało w  Polsce już od 
począ+ku istnienia niepodległego Państwa, 
przeważnie jednak w formie spuścizny, o- 
dziedziczonej po rządach zaborczych, uzu­
pełnianej rozmaitymi przepisami prawnymi 
polskimi. Marzec 1928 r. daje Polsce nowy, 
jednolity dla całego Państwa, kodeks pracy, 
ujęty w  trzy odrębne rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej: 1) „O umo­
wie o pracę pracowników umysłowych’’, 2) 
„O umowie o pracę robotniKÓw” i 3) „O bez­
pieczeństwie i higjenie pracy”.

Pierwsze z wymienionych rozporządzeń 
wylicza długi szereg pracowników, podpa­
dających pod kategorję pracowników umy­
słowych, przyczem decyduje fakt, czy przy 
wykonywaniu czynności zawodowych da­
nej osoby, przeważa moment intellektualny, 
czy też fizyczny. Zrozumiałem jest bowiem, 
że zupełnie ścisłe rozgraniczenie obu tych 
czynników jest prawie że wykluczune, albo­
wiem, jak z jednej strony praca umysłowa 
wymaga w pewnych wypadkach wysiłku fi­
zycznego, tak z drugiej strony nie można 
sobie wyobrazić zupełnie mechanicznej, bez­
myślnej pracy fizycznej.

Najistotniejszą zasadą tego rozporządze­
nia jest dopuszczenie umów indywidualnych

według swobodnego uznania stron bez krę­
powania się przepisami rozporządzenia z tem 
jednak ważnem ograniczeniem, że nie mogą 
one być mniej korzystne dla pracownika, niż 
to przewiduje rzeczone rozporządzenie; w 
przeciwnym bowiem razie umowy takie są 
nieważne.

Tak io rozporządzenie jak i następne, 
dotyczące robotników, normuje w licznych 
artykułach zawarcie umowy o pracę, prawa 
i obowiązki stron, rozwiązanie umowy o 
pracę, regulamin pracy, przyczem mieszczą 
one zarazem sankcje karne na wypadek 
działania sprzecznego z przepisami prawa.

. Kwestję bezpieczeństwa i higjeny pra­
cy normuje trzecie ze wspomnianych roz­
porządzeń. Zastrzegając wydanie szczegó­
łowych norm różnym powołanym do tego 
władzom, rozporządzenie stawia jako zasa­
dę, że przy wszelkich robotach, wykonywa­
nych bądź w zakładach pracy, bądź poza 
terenem zauładów, każdy przedsiębiorca po­
winien zasitusować środki, zapewniające o- 
chronę życia i zdrowia pracowników. — 
WiSZCzególności maszyny i urządzenia tech­
niczne powinny być tak skonstruowane i po­
siadać takie zabezpieczenia i osłony, by za­
pewniały pracownikom bezpieczeństwo i hi- 
gjefiiczna warunki pracy; lokale, w  których 
odbywa się praca, winny być obszerne, czy­
sto utrzymywane, ogrzewane i oświetlane 
oraz posiadać urządzenia, mające na celu 
usuwanie pyłu, gazów i t  p.

Skodyfikowanie prawa pracy rna donio­
słe znaczenie z różnych względów. Fo pier­
wsze, jest ono wyrazem opieki, należnej ze 
strony prawa tym osobom, których interesy 
mogłyby być na szwank narażone, o ileby 
je pozostawiono swobodnej decyzji w  grę 
wchodzących osób. Po drugie, zapewnia ono 
należyte funkcjonowanie wielkiego aparatu 
gospodarczego, opierającego się w swej prze­
ważnej części na pracy najemnej, a w końcu 
należyte prawodawstwo pracy usuwa owe 
fatalne dysonanse socjalne, owe liczne, tak

ujemnie na życiu gospodarcze n odbijające 
się konflikty, które spadają do minimum z 
chwilą, gdy w sposób jasny i rozumny ten 
doniosły problem zostanie an:> mw.wany.

Stąd skodyfikowanie prawodawstwa 
pracy, które zresztą nastąpiło w  Polsce w 
sposób wysoce liberalny, zgodnie z współ­
czesnymi poglądami, jest jedną z poważnych 
zasług ustawodawczej pracy lolskiej.

Wpływy z tanin t ś l i a i j f )  i i m p l f r .
Wpływy z danin publicznych i mono­

pole w za marzec 1928 r. wyniosły ogórem 
243 milj. zł., t. j o 60 milj. zł. więcej, niż 
za marzec 1927 r., w tem wpływy z danin 
publicznych wyniosły 166 milj. zł. wobec 
128 milj. zł., zaś wpływy z monopoli 77 
milj. zł. wobec 55 milj. zł. za marzec 192/ 
r. Daniny publiczne dały przeto za marzec 
1928 r. o 38 milj. zł. więcej, monopole zaś 
o 22 milj. zł. więcej, niż za marzec 1S27 r.

Wizyta rzymska*
W INSTYTUCIE ROLNICTWA.

Minister Zaleski zwiedził międzynaro­
dowy Instytut rolnictwa. Ministra powitał 
wiceprzewodniczący Instytutu, członkowie 
Komitetu oraz szereg osobistości. Przewod­
niczący Instytutu de Micheli zwrócił się do 
Ministra Zaleskiego z przemówieniem powi- 
talnem, podkreślając, że Polska śledziła 
zawsze z zainteresowaniem prace Instytutu 
a wybitni uczeni polscy brali udział w  pra­
cach międzynarodowej naukowej komisji 
agrarnej oraz rniędzynaroduwej stałej komi­
sji stowarzyszeń rolniczych. Minister Zale­
ski, dziękując za zgotowane mu powitanie, 
podkreślił, że Polska interesuje sie żywo pra
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ESK A D R A .
Powieść.

^j. Tiaik to wyłożył paninie Bielskiej Żegota, 
ę^Ywając niewiele słów, zacinając się zato 

’ ^  i rumieniąc, przyczem piegi na je-
SZ€roki'cj, kościstej tw arzy nabierały odi- 

~ kia ciemnionbroińziowelgtoi, a  rade włosy- 
m u  ma zmarszczone wysiłkiem

■oł0.

O p o w ied z  -—- n o  siosb rze o_ n asze j 
ję- OVs£ej W:iz y c je  _  z a c h ę c a ł go Ś w ięcfc - 

dlzilś d o b ry  d z ie ń : ty le  n a ra z  
s c h y b a  je sz c z e  n ie  p o w ied z ia ł.
"  E, ty  znów... — machnął ręką Że- 
opa la jąc  gasnącą wj!acz|mie fajkę.

'Cóż to  b y ło ?  —  z a in te re so w a ł się 
P rz e c z u w a ją c  n o w y  k a w a ł Ś w ię-

Kle@p.
At, ja tylko o walizkach — powie- 

.^egota.
O  czem?
O w alizk a ch . Takie ta m  g łu p s tw o . 

'^ e w T . O p o w ied z  ty , Ś w ięc ick i: k to  z  tego 
łd e g o  słonia c o  w y c ią g n ie !  — nalegali. 

^ ,Tli0’ b y ło  ta k  —  z a c z ą ł m a ły  ,otoseir- 
S ® ' T i  J,e,szcze w e  Francji Żegota p o s ta ­
wu c h rz e s tn ą  m a m ę . P ro p o n o w a łe m

t° inej m^u'tkie dizlewicizylneozki  ̂ -ale kii-
Wko głową. Zirytowało1 mnie: — Cze-
Ces!z- u  dljabła? — pytam. — Musi być 

A'le — Znajdź mu tu polkę w  Szampanii!
, Sżi} ^ z y s tk o  jest sposób: Żeigota, który 

^ tó w Slę Z;awsze z kufrem niepotrzebnych 
’ Wygrzebał z  niego1 starą warszaw­

skie ' telefoniczną jj przyniósł ją do 
^  ^  ^  tryumfie: — Napiszemy — powia- 

"  ^apisaiiiiśmy1 podi' dwudziestoma adre­

sami, „Doi painjily X, Y, Z”. Odpowiedź przy­
szła v.ia Francja;, kiedyśmy jnż byli w  kra­
ju —- tylko jedna. — Pójdziemy — oświad­
czył Żegota — patrjotka. — Noi cóż: poszli­
śmy dio patrjotkl. Nauczyłem go, co i jak ma 
mówię, bo upiarł się, że on będzie piruwa- 
dził komwarsację, ponieważ „wyimśKT1 listy 
■z książki teiefoniioznej i tę1 polską chrzestną 
matkę,

Wchodzimy: eleganckie mieszkanie, lo­
ka l dywany, szyk. Proszą nas dto salonu, 
gdzie siedzą jakieś panie na fajfie i rotmistrz. 
Sytuacja się wyjaśnia; pamńa Maria jest u-- 
radowana, serdeczna, towarzystwo rozba­
wione roman,tyczną przygodą, a  mój Żegota 
siedzi jak na węglach, kręci się i ainii pary 
z ust... Wypytują nas o to, o owo; a my 
tylko: tak i nie, albo: owszem. Wreszcie Że­
gota zaniemówił zupełnie. — Powiedzże, co, 
bo pomyślą żeśmy idioci — mówię do nie­
go. — A om nic. W  końcu gdy się zrobiło 
cicho; ma chwilę, Żegota chrząknął, zakaszlał 
i rzecze: — A... w  Paryżu tanie walizki. Tak!

Po  tem stamowczem stwierdzeniu faktu 
gruchnął taki śmiech, że: omal zastawa do 
herbaty nile runęła ze stolika na ziemię. 
NajgłośniiejJ śmiał się Żegota, myśląc, że no­
wi edział dowcip. Tak się tem rozzuchwalił, 
że później wyksztusił jeszcze ze trzydzieści, 
słów z własnej inicjatywy.

Kiedy wracaliśmy do domu, uświado­
miłem go; że palnął głupstwo;. Niic nie mó­
wił, ale późnym wieczorem obudził mnie. — 
Porządlnii ludzie — powiada. Zły byłem, bo 
mi się spać chciało, ale kiedy taki coś powie, 
to jest nadzwyczajny wypadek, więc py­
tam: — Kto1, chrzestna matka? — Tak. — 
Dlaczego? _  Nie wyrzucili zla' dlrzwj po> 
tych wiałiizikach! — I poszedł spać. Taki był 
początek znajomości.

żegota, promieniał zadowoleniem.

— A z fryzjerem — powiedział.
. — Cóż było z fryzjerem? — zapytali:.

— Z fryzjerem też był dramat! — Kie­
dyśmy przij^szli dio Francji Żegota nie umiał 
po francusku nic, prócz, „oni” i „non”.

Nawet jak na tak małomównego czło­
wieka — zbyt ograniczony zapas słów. 
Chodziłem z nim wszędzie, ale raz miałem 
służbę, a  on chciał pójść ogolić się. Nau­
czyłem go więc słowa „faser" i wyprawiłem 
w  iswfat.

: Wrócił jakiś nie swój.
— Ca ci jest?
— Wydałem 100 franków...

—■ Na golenie?!
N.e: przychodzę, mówię „raser” i 

siadam. Fryzjer gada do mnie i ciągle pyta. 
Mówię — „oui”.

— No i?
' — Nic, dobrze. Wychodzę płacić. Dają 

m paczkę: dają, więc biorę. Miałem stofran- 
kówkę. Wydają reszty dwa franki pięćdzie­
siąt. Zrozumiałem, że resztę kosztuje paczka. 
No trudno1...

Okazało się potem, że paczka Żegoty 
zawierała, dwie butle wody kolońskiej, fla­
kon perfum, pastę do zębów, tuzin mydeł 
toaletowych, róż do paznokci, polissoir, po­
madę do włosów, siatkę, szampon i jeszcze 
tam coś. Wszystko to proponował mu u- 
Pr,ze,jmii0 fryzjer w  czasie golenia...

Ręce mi opadły bezradnie. Ale Zegota 
pocieszył mnie. Milczał długo1 i myślał aż 
wreszcie mówi1:

— Nie martw silę: teraz będę mówił
>,non‘\  ,

Nie wiem, jak się tam porozumieli, dość, 
że po tygodniu Żegota zaczął zapuszczać 
wasv. Były oczywiście rude i wyskubane. 
Śmiałem się z niego, że chce czarować ma- 
dekiiney. , , , , .

— To nie ja — mówi.
— Tylko kto?
— Fryzjer.
—  ? ?
— Pyta sie, ja mówię: „non”, a on nie 

chce golić wąsów. — Bydlę — zadecydował.
,— Sprzedaliby cię słoniu, żeby nie ja —• 

zwrócił się wprost do Żegoty.
— Tak! — powiedział tamten z przeko­

naniem. *
Panna Bielska była wzruszona tą jego 

zabawną poczciwością: Żegota był rozbra­
jający.

Wracali wszyscy razem rozbawieni. 
Kiedy mijali opustoszałą rampę, Szylling 
spostrzegł samotną, suchą sylwetkę Gierli- 
cza. Stał ze swoją nieodstępną trzcinką i pa­
trzył zadumany na długi szereg „swoich” 
wagonów. Myślał bezwątpienia o niedalekiej 
akcji na froncie. Myślał za nich wszystkich. 
I Szylling był teraz pewien, że z tym czło- 
,Kiekiem będzie mógł pracować, że Gierlicz 
nie zniszczy eskadry niepotrzebnie, ale me 
zawaha się także przed tą czekającą ich ak­
cją. Nie wiedział skąd płynie to przekonanie., 
ale musiał przyznać, że zaufanie jego do no­
wego dowódcy wzrosło ogromnie w  czasie 
ostatnich kilku dni. I było mu niemal przy­
kro, że reszta kolegów odnosi się tak nie­
przychylnie do tego człowieka.

— O czem pan myśli? — usłyszał głos 
panny Bielskiej.

— O nim —■ powiedział tak cicho, że 
tylko ona go usłyszała.

— Mnie się zdaje, że to jednak dzielny 
człowiek — wplotły się jej słowa do myśli 
Szyhinga.

— Tak, pani ma słuszność.
Spojrzeli sobie w  oczy i uśmiechnęli się.

(C. d. n.)
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cą Instytutu, który zawsze może liczyć na 
poparcie kraju o charakterze tak wybitnie 
rolniczym, jak Polska. Ministrowi Zaleskie­
mu ofiarowano rocznik Instytutu w  arty­
stycznie wykonanej okładce.

GOŚCIFM WATYKANU.
Dzisiaj w izyta Ministra Zaleskiego w 

Rzymie traci swój oficjalny charakter. Na­
stępnie, czynŁc zadość wymaganiom ety­
kiety watykańskiej, Minister Zaleski wyjeż­
dża na 24 godziny Jo Neapolu, poczem od 
chwili złożenia Papieżowi wizyty, w  środę, 
stanie się oficjalnym gościem Watykanu. 
Audjencja u Papieża została wyznaczona na 
środę w południe, poczem u ambasadora 
Skrzyńskiego odbędzie się śniadanie z u- 
działem kardynałów Gaspariego i Lauriego, 
biskupów polskich i przedstawicieli wyższe- 
go kleru polskiego. Po audiencji Ministra 
Zaleskiego u Papieża nastąpi druga, na któ­
rej przyjęci będą oboje państwo Zalescy, 
poczem Minister złoży wizytę kardynałowi 
Gasparienm. W  środę, o godz. 6 wieczorem 
Minister Zaleski wyjeżdża do W arszawy5 
nie zatrzymując się nigdzie po drodze. W 

poniedziałek wieczór poseł Knoll wydaje 
w poselstwie poiskiem uroczysty obiad dia 
włoskich przyjaciół państwa Zaleskich.

I GŁOSY PRASY.
's Prasa włoska szeroko omawia toasty, 
wygłoszone w czasie przyjęcia i ficjalnego 
przez Ministra Zaleskiego oraz premiera 
Mussoiinfego. Wszystkie pisma w dalszym 
ciągu omawiają znaczenie wizyty. „Messa- 
gero” w artykule wstępnym, pod tytułem: 
„Szczera współpraca” pisze, iż słowa wy­
głoszone przez Ministra Zaleskiego oraz 
Mussoiinfego są czernś więcej, niż zazwy- 

( 'czaj wymaga protokół oficjalny. Słowa te 
mają ton serdeczności. Następnie „Message- 
ro” mówi o węzłach kulturalnych, które łą­
czą Polskę i Włochy oraz o krwi przelanej- 
przez oba narody na wspólnych polach walk 
i zaznacza, że obecny świetny stan Włoch 
Minister Zaleski może ocenić łatwiej, niż 
ktokolwieK inny, wracając do nas po dwu 
latach nieobecności ze swego kraju, który, 
dzięki genialnemu Marszałkowi Piłsudskie­
mu wibruje rytmem pełnym życia i zbliża 
się ku urzeczywistnieniu swego świetnego 
przeznaczenia.

Artykuł ten jest tern znamienniejszy, że 
„Messagero” i jego redaktor polityczny ma­
ją specjalny bliski kontakt z włoskiem mi­
nisterstwem spraw zagranicznych. Omawia­
jąc dalej różne głosy prasy zagranicznej 
„Messagero” stwierdza, że tak, jak zape­
wniał Minister Zaleski, po jego wizycie nie 
należy spodziewać się sensacyjnych wyni­
ków, lecz kontynuowania i wzmożenia mię­
dzynarodowej współpracy Włoch i Polski. 
Pjsmo dodaje, że prestige Włoch wzmógł się 
znacznie w ostatnich czasach, a Polska z ka­
żdym dniem staje się coraz bardziej zasad­
niczym elementem tycia i pokoju europej­
skiego. Położenie geograficzne Polski 
wskazuje na jej wielkie przeznaczenie histo­
ryczne i geograficzne. Polska dała dowód, 
żc umie sprostać swoim wielkim zadaniom, 
wnosząc do każdego zagadnienia, w  którem 
brała udział, wielkie zrozumienie problemu 
równowagi i precyzyjną świadomość rze­
czywistości. Z ogólnego więc rozważania 
sytuacji międzynarodowej i ze szczegóło­
wego b a ś n ią  zagadnień, dotyczących bez­
pośrednich i pośrednich stosunków obu na­
rodów, jest widoczne, że od współpracy ich 
można oczekiwać nowych i jeszcze bardziej 
■ doniosłych elementów dla stabilizacji po­
koju międzynarodowego 

*
Prasa berlińska interesuje się żywo w 

dalszym cjągu rzymską wizytą Ministra 
Zalskicgo. i

„Voss. Zeitung”, w  obszernej depeszy z 
W arszaw y streszcza głosy prasy polskiej o 
podróży Ministra, podkreślając, że dzienniki 
prawicowe, które występowały bardzo mo­
cno za zbliżeniem do Włoch, obecnie zaczę­
ły podkreślać konieczność utrzymania przy­
jaźni i sojuszu z Francją. Korespondent 
„Voss. Zeitung” wyciąga stąd wniosek, że 
to jednomyślne stanowisko całej niemal 
prasy polskiej, jest cha rakterystyeznem 
stwierdzeniem, że wszelkie kierunki opitiji 
polskiej zdecydowane są trzymać się poli­
tyki sojuszu z Francją-

„Beri. Tageblatt” w  depeszy z Rzymu 
podkreśla zwrot w przemówieniu Mussoii­
nfego, w  którym premier mówił o gorącem 
wystąpieniu Włoch w obronie usprawiedli­
wionych żądań terytorialnych Polski. Depe­
szy tej „Beri. Tageblatt” daje tytuł „Musso 
lini opowiada się za utrzymaniem kuryta- 
rza”.

*
,’Temps” zaznacza, iż oświadczenia zła 

żone prasie włoskiej przez Ministra Zale­

skiego, który podkreślił, że dążenie do za­
cieśnienia stosunków z Włochami jest szcze- 
rem życzeniem Polski uczynienia wszel­
kich możliwych wysiłków w celu ugrunto­
wania pokoju w  Europie, powinno w ystar­
czyć dla ustalenia znaczenia w izyty Mini­
stra w Rzymie i usunięcia wszelkich przy­
puszczeń, jakie powstały w niektórych śro­
dowiskach zagranicznych. Polityka Polski 
jest ściśle związana ze stanem rzeczy, wyni­
kającym z traktatów pokojowych oraz bez- 

pośredniemi zagadnieniami gospodarczemi 
i dlatego też Polska powoduje się zawsze 
względami ną swój sojusz z Francją i Ru­
munią oraz na wspólność interesów z Małą 
Entenfą, o ile chodzi o utrzymanie status 
quo w Europie centralnej i wreszcie na ko­
nieczność prowadzenia polityki pokojowej 
w duchu Locarna. A ;i

Nic nie stoi na przeszkodzie zacie­
śnieniu węzłów przyjaźni polsko-włoskiej 
i nie ma powodu dopatrywać się w  tej ma­
nifestacji oznak nowej linji politycznej, mo­
gącej zmienić bieg wypadków i mieć. bezpo- 
średni i głęboki oddźwięk w  całokształcie 
sytuacji międzynarodowej.

L i s i y z  P a r y ż a .

P ary ż— B a j h - W i m i i
(Od własnego koresp. ,,Gazety Lwowskiej).

Podiróż p. Augusta Zaleskiego do Włoch 
i jego izi p. Iletf.to Musisioliinfm spotkanie ży­
wo poruszyły optuję francuską. Wszystkie 
dzienniki zamieszczają mi ten temat depesze 
.i; komentarze. Poruszenie jest tem większe, 
że spotkanie MusisiolitlicZalesiki poprzedzone 
zostało wizytą w  Rzymie p. Tituleseu, mlini- 
strai spraw zagranicznych; Rumiunji, i, p. Mi- 
challaeoputosa, ministra ispraw •• zagranicznych 
Grecji; następnie, w pierwszych diniadh kwie­
tnia, dyktator włoski spotkał się w Mediola­
nie z  Tewfik-Ruszdi-Reiem, ministrem spraw 
zagra niezłyełi: Turcji, ai wreszcie w  w a­
runkach dość tajemniczych — II Duce kon­
ferował w  tem samem mieście z Hrabią Be- 
tblenem, premierem węgierislkitan.

Zewnętrznie ma isię wrażenie wielkiej 
.ruchliwości! dyplomacji włoskiej, a Mnfcpma,- 
tiorn" z1 11 b. m. ogłasza depeszę z Budape­
sztu zapowiadającą, że rezultatem całej tej 
aikcjii 'będzie „nowy blok piaństw obejmujący 
W łochy Węgry. Polskę, Turcję, Grecję, Buł­
garię i Albanię...”, wiadomość tę zgóry mo­
żna określić jako przesadzoną- i conajmniej 
Stieścisłą.

Wierny doskonale, że p. Mussolini pro­
wadzi na półwyspie bałkańskim i na bliskim 
wschodzie politykę prestiżu i ekspansji. Uwa­
ża, że pomyće tej1 przeaw,stawia, si,%i pr/.c- 
cewszystkiem Jugosławia i dlatego dyplo­
macja wfosk,a podporządkowała sobie Al­
banie, czyni awanse Węgrom ii przyjaźnie 
traktuje Bułgarię. Ponieważ interesy Buda­
pesztu i Śofji! nigdzie diziś się z  interesami 
Rzymu mfe krzyżują, przeto łatwo jest 
Coinsiuillciei faworyzować, tendencje polityki 
węgierskiej <ji bułgarskiej. Kiedy piszemy „ła­
two’*' , —■ rozumiemy ten przysłówek tylko 
względnie: łatwiej jest Rzymowi kokietować 
Budapeszt niż Belgrad, h f w  pierwszym w y­
padku w  grę wchodzi tyliko własność stron 
trzecich... Nie wierzymy jednak — nawet po 
wywiadzie loirdia Rothermere 3  ,p. Mussoli1- 
Tufm —• aby .Włochy jawnie i 'stanowczo! za­
angażowały się m  dlrogę rewizji traktatów 
pokoju.

Wciągnięcie' Grecji! w  orbitę wpływów 
Rzymu jest już: od wciągania Węgier i Buł­
garii trudlnitejsze. Grecja nie wysuwa ża­
dnych podi adresem Jugosławii rew indyka - 
cyi. Wjpirawidlziei Jugosławia sformułowała w 
Atenach dość przykre dla dumy greckiej żą­
dania. w  isprawie portu iSalonickiego i prowa­
dzącej! doń przez terytorium greckie kolei, 
alg z  drugiej strony pomiędzy W loch ani i 
a  Grecją istnieje sprawa 1 lodekanczu, czyli 
grupy wysp etnograficznie greckich z Rode- 
sem na czele, które Włochy zajęły w roku 
1911 I dotychczas okupują.

Jeszcze trudniej sobie wyobrazić możli­
wość współpracy wlosko-tui eckiej. Traktat 
lozański (1923) zlikwidował okrutnie ale o- 
statecznie rewindykacje .greckie w  Anatolii : 
dwu miłjony Greków wybrzeża1 tureckie za­
mieszkujących muisiato wyemigrować i osie­
dlić «j!ę w-Grecji. Niema więc dżiś sporu" te- 
irytorjalnegoi pomiędzy Grecją ąi Turcją, zlik­
widowana została po asyryjskim megali ideą 
Yenizeliosa Nowtai Turcja liczy podobno. 14 
milionów mieszkańców, alei w  Europie nadal 
się kraj ten uważa jako ewentualny teren 
dla włoskiej ńnmigraeji i; ekonomicznej eks­
pansji. Grecja była' zaslaba, aby iczesść. Ana­
tolii od Turcji oderwać i,'z Miorza, Egejskiego 
wewnętrzne greckie uczynić morze.. Kto wie 
ozy te „w ielką'ideę” nie spróbują z kolei 
realizować ikiedlyś W iochy? Tak: zamiar 
istniał w  Rzymie w czasie konferencji poko­

jowe.i i mówiono wówczas >o oddiamńk Wio­
chom portu Adaliji z  Hintarlandem... To wry- 
.statneza, aby się z podobną ewentualnością 
llicziono w Angorze, aby z wielką ostrożnością 
przyjmowano1 wszelkie wioski© awanse.

W arszawę jednaik to wszystko, intere­
suje: albo bardzo mało; ajboi tylko pośrednio. 
-Nie o iDodekaneziei, nie o  Albamji', ani nawet
0 traktacie izi Tiriianon rozmawia p. Zaleski 
z  p. Mussołinifm. Nienaruszalność traktatów 
pokojowych jest ‘ihiafezeJną. wytyczną polskiej 
polityki! zagraiSme.i. Polska wie dobrze, że 
system terytorialny opracowany w Paryżu 
w  noku 1919 .siaiiowi jedną całość.. W ystar­
czyłoby, że został naruszony w  jedinem miej­
scu, aby był zaraz osłabiony m zagrożony 
wszędzie.

O innych isprawaoh mówią, pp. Mussolini
1 Zaleski. Niei oi osłabienie!, a oi wzmocnienie 
pokoju europejskiego im chodzi. Włochy fa­
szystowskie niewątpliwi© większą od Włoch 
liberalnych grają w  Europie rolę. Polska .od 
chwili ustalenia swych granic istale wzmac­
nia; się; gospodarczo, a od dojścia do władzy 
rządu Marszalka Piłsudskiego — politycznie. 
Polska rozporządza cenne mii bardzo surow 
cąmi, których Włochy nie mają (węgiel, cynk 
i: t. d:.). Pozałem Pofcką1 .prowadzi: politykę 
zagraniczną wiernią już ^adzierzjgniiętym 
przyjaźniom, afe politykę niezależną, jedynie 
godną wielkiego nairodu. Polska pragnie swe 
stosunki % Wiochami rozbudować i zacieśnić, 
ale daleka jest myśli nadawania tej polityce 
charakteru manifestacyjnego przeciwko ko­
mukolwiek.

Paryż', 11 kwietnia 1928.
(sm.)

V tóesi
I

W Paryżu wychodź' piękny i niezwy­
kłe interesujący miesięcznik pt. „La Revue 
des Vivanis”, redagowany przez Henryka 
de Jouvenel i Henr. Malherbe. Pismo zwie 
się organem „pokolenia wojennego”, wyda­
wane jest w  porozumieniu ze Stowarzysze­
niem Generalnem Inwalidów Wielkiej Woj­
ny, a idee przewodnie swego programu u- 
jęło w  następujące hasła: „Nie jesteśmy or­
ganem żadnej partji. Łamy nasze stoją o- 
tworem dla wszelkich idei. Zajmujemy się 
zasadniczymi problemami epoki i rozwiązu­
jemy je z całą uczciwością i z całą swobo­
dą”. Do współpracowników „Revue des Vi- 
vants” należą wybitne jednostki wszystkich 
narodów, a dotychczasowe zeszyty tego ży­
wego, świetnie redagowanego pisma wróżą 
mu jak najlepszy rozwój.

W najświeższym, kwietniowym zeszy­
cie „Revue des Vivants” uderza —• między 
innemi — zajmujący, pełen doskonałych spo­
strzeżeń. artykuł p. A n d r e  P i e r r e, po­
święcony głośnemu P o k o j o w i  B r z e ­
s k i e m u  z 3 m a r c a  1918 r. Właśnie 10 
lat minęło od jego zawarcia. My, Poiacy, 
mamy wszyscy żywo w pamięci ten ohyd­
ny traktat, zawarty przez państwa central­
ne naprzód z ówczesną Ukrainą anty bolsze­
wicką (9 lutego), potem z Rosją sowiecką (3 
marca 1918); zatrzęsły się wtedy wszystkie 
ziemie polskie od protestu żywiołowego na 
wieść, że Niemcy i Austriacy oddali Ukra­
inie męczeńską Chełmszczyznę, oblaną tyle 
razy krwią polską.

P. Pierre przypomina w  dobitnych ry­
sach okoliczności, towarzyszące zawarciu 
pokoju brzeskiego, i nastroje, panujące w 
Europie po jego podpisaniu. Niemcy nacjo­
nalistyczne, wojenne -zabrzmiały jednem 
wielkiem „hurra!” Głoszono, że pokój brze­
ski, to dowód upadku stanowczego potęgi 
militarnej Rosji, zwycięstwo starych formu­
łek dyplomacji niemieckiej, że to pokój pra­
wdziwie „niemiecki”. Wilhelm II. telegra­
fował do kanclerza,:, „Miecz niemiecki w y­
krzesał ten pokój, jemu go zawdzięczamy”. 
Zjawiły się wprawdzie i w Niemczech głosy 
rozwagi i przestrogi. Katolicka „Germania” 
pisała z goryczą, że ten triumf polityki prze­
mocy nie wróży nic dobrego, a deputowany 
socjalistyczny Wedel oświadczył we „Frank- 
furterstimme”, iż traktaty podpisane przez 
Rosjan „z odwróconą głową i zamknięteml 
oczyma”, a przez Rumunów z rewolwerem 
na gardle, są pogwałceniem idei „pokoju po­
rozumienia” i prawa narodów. Lecz głosy 
te zostały zagłuszone przez triumfujący pan- 
germanizm, obwieszczający świaitu, że jest 
dobrem prawem Niemiec zmusić narody 
wschodniej Europy, wyzwolone kosztem 
krwi niemieckiej, do zawarcia politycznego 
i ekonomicznego aljansu z monarehją Ho­
henzollernów.

W  Austrji wrażenie pokoju brzeskiego 
było nieco inne. Austrja wycieńczona i umie 
rająca z głodu, drżała o szanse tego pokoju

nols^oddawna, poświęciła dla mego v 
Chełmszczyznę (nie licząc się z tem, c ^ g. 
to powie Naród polski), zgodziła się 111 ® rje, 
nomję Galicji. Cesarz Karol powiedział ^  
dy, że losy monarchji zależą wpr°sl 
szybkiego zawarcia pokoju z Rosją, 
Czernin wysłał 16 stycznia do Brześcia ^  
telegram: „Mąki mamy tylko na kiBa „
Jesteśmy na krawędzi katastrofy”- 
odczuła pokój brzeski jako ulgę.

I dla Niemiec zresztą był ten 
przedewszystkiem końcem blokady^ ^ 0 .  
micznej, był typowym „Brotrriede”, K je« 
miał otworzyć przed zgłodniałym 'L0 ^  
rzem i obywatelem niemieckim iegel'° ’ 
spichrze zbożowe Ukrainy. ^

Ale nie tylko Państwa Centralne P ^  
pisywały pokojowi brzeskiemu doniosR jj, 
czenie. Pan Pierre wykazuje, że i 'v gę­
stwach Ententy w yw arł on wielkie 
nie i był oceniany przesadnie. We I-ra jC<
obawiano się, że teraz liczne dywizja 
mieckie zostaną przerzucone na fi'orł 
chodni, zanim przybędzie spodziewa113 ^  
siecz Stanów Zjednoczonych i że takie P ^  
sunięcie zadecydować może fatalnie $ 
sach wojny. W yrzekano przedewszy9̂ !^, 
na zdradę Rosj’, na bolszewików i LP*1 $ 
że odwdzięczył się Ludendorffowi zat% t 
go w zaplombowanym wagonie przeP 
przez terytorjum niemieckie do Rosji, ^  
swego ajenta. Zaniepokoiła' się r 0^°Jp 
brzeskim nawet spokojna Anglja; zaę y  
tam głosić, że oto świat słowiański 
niewolę Niemiec, że tworzy się już „N*1. ' 
Europa”, odżywa stary, niemiecki ‘niemiecki
nach Osten”, a zakusy niemieckie
niebawem do Azji Mniejszej, nawet do ^  
sji, aby odciąć Anglikom drogę do >x 
Zdania takie wygłaszał sam Bonar La^' ^

A teraz przypatrzmy się ■— powiada 
tor artykułu w  „Revue des Vivants” ^  $  
kojowi brzeskiemu z perspektywy 1? 
sięgnijmy do dokumentów i do autort^ A 
wnych pamiętników szefów ‘ poiityc?11 w 
i militarnych dawnej monarchji iiiemieC^ ; 
i zapytajmy, czy istotnie uzasadnione 
te górne- nadzieje i te daleko idące 0^-.$  
jakie wiązano na wiosnę 191S r. z poh° 
brzeskim?

Pan Pierre korzysta obficie z ca 
szeregu wydawnictw źródłowych li 
mnień wybitnych osobistości nieińje^hjji 
{paruje niemi jak najtrafniej i najrzeił- 
i oto dochodzi do takiego wyniku: ™<\i 
brzeski był j e d n ą  w i e l k ą  z ł u d  a 
Ni e  mi e c .  Ententa zaś niepotrzebni ■̂ * 
go obawiała, gdyż właśnie pokój ten st 
wi jedno z posunięć historycznych, PrZ\ 
towujących ostatecznie jej zwycięstwo- ^

Przegląd ustawodawstwa*

k o d e k s  k a r n y  w o js k o w y . ^
Jako dalszy krok w dziedizamie- uh'11'11 $  

i modeirniiżacji ustawodawstwa pol-skieS^ir 
leży uważać roziparządzenie Pana 
ta Rzeczypospolitej: „w sprawie:
ikamniegO' wojskowiego”, umieszczone 
meirze 36 Dzientiika -Ustaw iRzeiczyp11̂  f  
Polskiej1 Rioiziporządźenie to o b e jm u je  l 5 o' 
tyku!ów i dotyczy w pierwszym rzCd*^. 
sób wojskowych, będących w  czynnej --
bie wojskowej, oficerów i podofic. z9 
wych w  stanic nieczynnym, inwalidó^ ^  
skowych, umieszczony eh w  zakładach ^  
skowyoh dia nich przeznaczonych, 
leżących.d!o załogi okrętu wojennego ^  
d e  jeńców wojeinnyioh •

Kodeks kairniy wojskowy odróżni1 uyż 
główne n to: karę śmierci przez roastt®' jd 
i airesizt wojskowy m s z  kary  dodatk0 '1l( 
czci), iktóremii są: dla sizeregowyoh — % . ^  
nie z wojska luib marynarki wojePne' (p 
podoficerów i starszych szeregowców ^oi' 
[gradacja, dla loficeirów — w d aten ie  
ska lub marynarki wojennej i
z korpusu ofioerskieigo. Poniadto P 
kodćiks w wypadkach m ń :~- " — M 
w  drodze administraeyj 
postępowania sądowego

vv“i=’
administracyjnej z  pom1®11

wcuiŁta: 0:<4IU1U'W'G:̂VJU lift
Do1 najważniejszych zbrodni f $1$, 

ków wojskowych zalicza kodeks: 
na niefoezpiieiczieństwo Państwa lub 
nej, samowolne oddalenie się i1 dteż6^ .  w
mouszkodzenic i udame ułomności, 
siwo, przestępstwa przeciw oboWy^Jf 
sńboirdiynacji wiojskowej, naidużycie 1 jij 
isłużibowej, przestępstwa, spetoiane 
osobach lub miieniiiu-, — pomadto ■ J 
rozmaite modiziaje inaruszenia obJ1̂  
służbowych przy spełnianiu pos 
czynności służbowych oraz: różne 
:stw,a przeciw porządkowi1 wojskowe .^c 

Rozporządzenie wchodzi P
« dniem 1 sierpnia 1928.
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W poniedziałek 16 b. m. o godzinie 11 
Przedpoł. zebrała sie w  sali posiedzeń Mini- 
sterstwa spraw wojskowych Rada Nauko- 
Va wychowania fizycznego. Posiedzenie 
‘W y  zagaił w  zastępstwie p . '  Ministra 
sDraw wojskowych Marszałka Piłsudskiego 
Wiceprzewodniczący Rady, generał dr. Rou- 
'erL szef departamentu sanitarnego Mini­

sterstwa spraw wojskowych, witając przy- 
^ ły c h  w pełnym komplecie członków Ra-

Po rozpatrzeniu i przyjęciu porządku 
Siennego obrad zabrał głos dyrektor Pań- 
sKvowego Urzędu Wych. Fiz. pułk. sztabu 
Seneralnego Ulrych, który w dłuższem prze­
mówieniu zobrazował przebieg i rezultaty 
yrac Państw. Urzędu Wych. Fiz. i przyspo­
r z e n ia  wojskowego za rok ubiegły oraz 
'^kreślił plan działalności tego Urzędu na 
r°k bieżący.

Z koleji pułk. sztabu generalnego Kiliń 
s^i składał sprawozdanie z czynności wy- 
^ ia łu  hygjeny szkolnej i wychowania fi- 
Wcznego przy Ministerstwie W. R. i O. P„ 
‘̂ strując cyframi stan wychowania fizycz­
n o  i sportowego na terenie szkół po­
wszechnych, średnich i wyższych. Po dy- 
skusji pułkownik Kiliński referował projekt 
kstawy o powszechnym obowiązku wycho­
d n ia  fizycznego młodzieży i przysposo­
bieniu wojskowem. Wobec konieczności 
'vDrowadzenia do ustawy szeregu zmian 
1 Poprawek, odesłano ją z powrotem do ko­
misji.
. Po referacie majora dra Dyboskiego, 
^ ada Naukowa uchwaliła projekt regularni- 
1)11 państw, ordynacji sportowej, poczem  
Przew odniczacy zarządził 1-godzinną przę­
d ę .  ; ! j  ,i * i ,

O godz. 17.30 wznowiono posiedzenie, 
lla które przybyli, między innymi Minister 
sPraw wewnętrznych Składkowski, Mini- 
st-er W. R. i O. P. Dobrucki oraz dyrektor 
departamentu Ministerstwa spraw zagrani- 
Cznych Matuszewski. Na popołudniowem 
Posiedzeniu wysłuchano referatu dra Dy- 
o°skiego o opiece lekarskiej oraz sprawo­
wanie p. Olszewskiej i dr. Domosławskiej 
0 Postulatach kobiet w dziedzinie wychowa­
j ą  fizycznego i sportu.

Po przyjęciu zgłoszonych wniosków 
Pfzewodniczący generał Roupert zamknął o 
Wdz. 20.30 posiedzenie Rady, dziękując ze­
branym za wyczerpującą całodzienną pracę, 
Móra niewątpliwie przyczyni się do skutecz­
n o  rozwoju fizycznego i przysposobienia 
Wojskowego.

W godzinach wieczornych, na zakoń­
czenie obrad Rady Naukowej W. F. Prezes 
"!ady Ministrów i Minister S. W. wydał w 
Wlonach hotelu Europejskiego bankiet na 
^ześć członków Rady. Na bankiecie obecni 
a5di: Minister W. R. i O. P. dr. Dobrucki 
°raz członkowie Rady. Podczas deseru 
je rw szy  wygłosił przemówienie dyrektor 
Państw. Urzędu W. F. i Przysp. Wojsk, pod­
pułkownik Ulrych, który zwrógił się z go- 
rWym apelem do Ministra Dobruckiego, aby 
Wziął pod opiekę sprawę wychowania fi- 
^Cznego i sportu wśród młodzieży szkol­
ni- W  odpowiedzi na to Minister Dobrucki 

PfWiadczył, że Ministerstwo dołoży wszel- 
teh starań, aby sprawę wychowania fizy­

cznego wśród młodzieży szkolnej poprowa­
dzić na nowe tory i w zakończeniu wzniósł 
toast za pomyślność współpracy Rady Nau­
kowej z władzami administracyjnemi.

W  dalszym ciągu przemawiali: major 
dr. Dyboski, pułkownik Bobkowski, pułko­
wnik Osniulski oraz dr. Domosławska.

W miłym nastroju bankiet przeciągnął 
się do północy.

Uniwersytet litewski w K o ii-
W „Kurjerze W arszawskim'’ podaje p. 

Stanisław Kodź szereg informacji ciekawych 
o litewskim uniwersytecie w Kownie.

Litwini myśleli o własnym uniwersyte-] 
eie już w r. 1918, w czasie okupacji niemiec­
kiej; wtedy to głośna „Taryba” (rada na­
rodowa) opracowała nawet statut uniwersy­
tetu litewskiego ...w Wilnie. Kiedy kwestja 
wileńska przestała być dla Litwy żywotną, 
powołano do życia wyższe kursa naukowe 
w Kownie, a w  jesieni 1922 r. opublikowano 
statut nowego uniwersytetu kowieńSKiego, 
który nazwano tam „Uniwersytetem litew­
skim”. Przy zakładaniu uniwersytetu w Ko­
wnie, ścierały się ze sobą dwa prądy: jeden 
dążył do założenia wyższej Uczelni o cha­
rakterze ściśle katolickim i pod kontrolą 
władz kościelnych,' podoonej do polskiego 
uniwersytetu w  Lublinie, crugi prąd oświad 
czał się za uniwersytetem świeckim. W  re 
zultacie wybrano kompromis: stworzono
dwa fakultety: teologiczny i filozoficzny (na­
uki humanistyczne), zostające pod kontroią 
władz kościelnych, a przeznaczone dla kle­
ryków i świeckich (filozofja), a pozatem po­
wołano do życia 6 innych wydziałów o cha­
rakterze świeckim, t. j. wydział humanisty­
czny, prawny z sekcją ekonomiczną, me­
dyczny z farmacją i weilerynarją, przyrodni 
czo - matematyczny, techniczny i teologjj 
protestanckiej. Ma więc uniwersytet kowień 
ski ogółem S fakultetów, czyli jest rozbudo­
wany nieproporcjonalnie szeroko.

Niektórzy profesorowie kowieńscy są 
przeciwnikami tak dużych rozmiarów litew­
skiej Uczelni. Są raczej za ograniczeniem 
liczby wydziałów, a za lepszem, niż dotąd 
wyposażeniem tych, które pozostaną. Bo 
dotychczas środki naukowe uniwersytetu 
przedstawiają się słabo. Uniwersytet wal­
czy z trudnościami finansowemi, bibljoteka 
uniwersytecka nie jest uporządkowana, bi­
bliotek seminaryjnych wogóle niema. Inną 
trudność w studjach uniwersyteckich Litwi­
nów — stanowi niski stan nauki i literatury 
naukowej litewskiej. Istnieją w niej dotąd 
poważne braki, nadto upada na Litwie zna­
jomość języków obcych, a ze względów po­
litycznych stroni się znowu od języków ro­
syjskiego i polskiego.

Na bieg nauki młodzieży akademickiej 
wpływają ponadto ciężkie warunki finanso­
we, w  których się ta młodzież znajduje. Ze 
względu na nieliczne dotąd kadiy uświado­
mionej inteligencji litewskiej, młodzież uni­
wersytecka rekrutuje się przeważnie 
z w arstw  niższych i uboższych. Musi więc 
zarobkować, łączyć z nauką zawody prak­
tyczne. Najmłodsze pokolenie, przychodzące 
obecnie do uniwersytetu, jest znowu stosun­
kowo słabo przygotowane, gdyż gimnazja

litewskie wykazują od wojny pewne obniże­
nie swego poziomu. Przed wojną były tu 
tylko gimnazja rosyjskie. Obecnie fest 42 
gimnazjów, lecz brak im wykwalifikowanych 
nauczycieli; ma ich wychować dopiero uni­
wersytet. Gimnazja rozmieszczone są po 
prowincji, nieraz w zapadłych miasteczkach, 
gdzie niema odpowiedniej atmosfery kultu­
ralnej, nauczycieli języków i t. d.

Naogół biorąc, pęd młodzieży do stu- 
djów uniwersyteckich jest jednak dość silny, 
a przed profesorami — wobec słabego przy­
gotowania młodzieży — stoją zadania trud­
ne i wysiłki liczne. Językiem wykładowym 
uniwersytetu w  Kownie ;est ięzyk litewski, 
wyjątkowo dopuszcza się inne, jak tip. ro­
syjski lub niemiecki, ze względu na profeso­
rów. Poszczególne wydziały nają swoje 
wydawnictwa naukowe, profesorowie nie 
zaniedbują też naukowej pracy. Liczba stu­
dentów wynosi 3.500—4.000 głów; głównie 
studjuje się prawo, medycynę i humanistykę. 
Rektorem uniwersytetu jest obecnie prof. 
Michał Romer, wykładający prawo konsty­
tucyjne. (—i)

E B 0 N I E A .

Lwów, 17 kwietnia. 
Wtorek, 17 kwietnia. Rz.-kat. Rudolfa b. 

Gr.-kat. Wtor. Świtłyj.

t e a t r  w ie l k i .
W torek 17 bm. o 7.30 „Pomsta. Jonitow a". 
Sro-da 18 bm. „W esołe Kumoszki z  W indso­

ru 1' — wznowienie.
C zw artek 19 bm. o 8 wie.cz. „Rewja mu­

rzyńska".

TEATR NOWOŚCI.
Środa 18 bm. „Lady Chic“.
Czw artak 19 bm. „Lady Chic“.

TEATR MAŁY.
W torek 16-go godz. 7.30 wlecz. „Panna 

Flute".
Ś roda 18-go godz. 7.30 wiecz. „Parana Flute". 
Czwartek 19-go godz 7.30 wlecz. „Parana 

Flute".

KINOTEATR MIEJSKI.
'„Ta, która nie tańczy", „Mali wędrowcy" i 

„Tygodnik aktualności".

Repertuar Biura Koncertowego M, Tuerka.
W torek 17 kwietnia: Judyta Bokor wiolon­

czelistka. P iątek 20 kwietnia: K oncert symfonicz­
ny Polskiego; Tow arzystw a Muzycznego z udzia­
łem pianistki Łubki K-olessównej. 3416

Teatr Wielki. Ju tro  w środę 18 bm. wzno­
wienie wspanialej o p e ry  komiczno-fantastycznej: 
„Wesołe Kumoszki z W indsoru" Ottona Nico­
la ia . Doskonałą reprezentację artystyczno - wo­
kalną tw orzą PP1. G reen - Skazo—a i P latów na 
(Kumoszki), Okońska, Poipowiozówną, Cyganik, 
Kurzbai i. Lowczyński, Szymonowicz i Zopoth 
(Falstaff). Partię mieszczanina Reicha odśpiewa 
po raz pierw szy zaszczytnie znany z estrady 
koncertowej artysta - śpiewak p. Józef Wolski. 
P rzy  pulcie kapelmistrz Jarosław  Leszczyński.

„Noc śnieżysta" Andrzeja Rybickiego. Naj­
bliższą premierą T eatru Wielkiego będzie 3-ak- 
toiwy dramat 'Wybitnie utalentowanego autora- 
lwowianina, A. Rybickiego, p . . t. „Noc śnieży­
sta", dotąd nigdzie jeszcze nie inscenizowany. 
W  „Nocy śnieżystej", obok niepospolitych w ar­
tości poetyckich, ujawnia się dążenie do raowej 
formy dramatu, do stw orzenia współczesnego 
misterium dramatycznego, dotykającego najgłęb­

szych zagadnień życia i śmierci. Akcja dramatu 
rozgryw a się na dwóch kontrastowo odmiennych 
płaszczyznach życia, względnie w dwóch rze- 
czywistościaoh, z których pierwsza, ciepła, ja­
sna, słoneczna, przemienia się stopniowo realnie 
w rzeczywistość drugą — śniegu, grozy i śm ier­
ci. Są to dzieje biednego poety, majaczącego w 
gorączce przedśmiertnej na poddaszu, w  mro­
kach nocy śnieżystej i uciekającego duchem 
przed własną śmiercią na włoski słoneczny, ja­
sny brzeg... Niezwykle ciekawy ten utw ór uJca 
że się w pierwszorzędnej reprezentacji arty sty ­
cznej, pod reżyserją dyr. Trzcińskiego.

„Mamusia" komedja Hirschfolda i P aw ła  
F ranka będzie najbliższą premierą T eatru  M ałe­
go. Ostatnia ta  nowość teatru Krakowskiego zo­
stanie wystawioną przez zespół Teatru Małego 
z udziałem p. Janiny Werniczównej b. artystk ' 
teatru  lwowskiego- obecnie teatru krakowskiego, 
w  roli tytułow ej, którą kreow;ała w  Krakowie 
z łiiiesłyeiianetn powodzeniem.

Koncert symfoniczny Polskiego Tow arzy­
stw a Muzycznego odbędzie się W piątek 20 bm. 
Solistką wieczoru będzie św ietna pianistka Łub­
ka Kolessówna. k tó ra  odegra z tow . ork:estry  
koncerty Chopina i Liszta.

Koncert słynnej wiolonczelistki Judyty  Bo­
kor z  Hagi, odro-ozony dnia 27 marca, odbędzie 
się w e w torek 17 -kudetnią b. m. P ierw sza au­
dycja. tej świetnej artystk i w e Lwowie, która 
się odbyła w marcu 1926 r. w y w arła  ogóm y za­
chwyt. P rasa lwowska jednomyślnie oceniła 
w ówczas wysoką grę artystki - m. i. jedno 
z  pism polskich w następujących słow ach: „Sło­
wa zdawkowych zachwytów nie w ystarczą, by 
scharakteryzow ać to  w iekie piękno, które daje 
■w sw ej grze młoda wiolonczelistka. Jest w tej 
grze i  .dusza i wielka głębia, sala w yrazu i tem ­
peram ent młodości i jest fenomenalne w prost ■ o- 
panowanie 'instrumentu. U derza .absolutna pew ­
ność intonacji, czystość gry  i subtelność kanty­
leny, prowadzonej w sposób niesłychanie ujmu­
jący a głęboki- W programie odtwarzanym  
świetnie przez artystkę, widz: się pełną sumę 
w artości jakie składają -się na wielką sztukę".

Program Kasyna i Koła Literacko - Artysty­
cznego na bieżący tydzień. We czw artek dnia 19 
kwietnia 1928 początek o  godzinie 20-tej, poże­
gnalny koncert przed wy.azdem do; Ameryki 
pianisty W iktora Łabuńskiego. W  sobotę dnia 21 
kwietnia 1938 początek o godz. 20-tej Wieczór 
Stówa i Pieśń: Wandy Siemaszko-wej, art. dram 
i Marii B.łażyńskiej. śpiewaczki.

Wiceminister sprawiedliwości Stanii&uaw 
Car powrócił a  urlopu świątecznego i oibjął 
urzędowanie.

Nowe znaczki pocztowe. Ministerstwo 
iPoczt i Telegrafów wprowadza znaczki po­
cztowe nowej adiycji wartości' 1 złotego z 
podobizną Prezydenta Rzeczypospolitej Mo­
ścickiego1 oraz wartości; 50 groszy z  ;podo- 
Łrzną Marszalka Piłsudskiego. Odnośne 'roz­
porządzenie Ministersiwai poczt f telagiafów 
ukaże się w jednym iz najbliższych, nume­
rów „Dziennika Ustaw",

Iiiauguiauyjiie posiedzenie Rady Pań­
stwowego Instytutu Eksportowego odbę­
dzie się w Warszawie w idinio 19 bm. Obra­
dy zagai Minister Kwiatkowski. Na porząd­
ku dziennym referat dyrektora Instytutu o 
dotychczasowej działalności oraz wybór 
przewodniczącego Rady i dwóch jego za­
stępców.

Nowe przepisy o przyjmowaniu do gim­
nazjów. Ministerstwo Oświaty przesłało do 
opinał kuratoriów okólnik w. sprawie przepi­
sów o  przyjmowaniu do gimnazjów. Okól­
nik p o z a  wyszczęgóLnieniem szeregu załą­
czników, które uczeń zapisujący .się dc gim­
nazjum musi: złożyć, omawia wiek przepi­
sowy dla młodzieży wstępującej do. ki. I (9 
i ipół lat minimum — 12 maximum), oraz 
podaje szereg uwag, dotyczących, zakresu 
egzaminu wstępnego

t>r. 2. M.

Wielkanoc Irlandzka*
, . Dnia 24 kwietrzą 1916 roku, w pierwszy 

Zmartwychwstania Pańskiego, ludność 
lina słuchała z troską i miłością „odgło- 

Pękających granatów, miarowego traj- 
„ u karabinów maszynowych”. Było to 
• pięcie walki z Anglją po wiekach niewoli 

r Usiedzenia. „Z masztu na zamku królew- 
Ddi szybko zleciał na dół symbol niewoli, 
r 'hnji sztandar angielski i w  jegoi miejsce 

ztvinęła się majestatycznie zielona chorą- 
Erynii, z harfą św. Patricka”. Tak Ir- 

Czyow wypowiedzieli posłuszeństwo ko- 
dumnego Albionu. Ważne to wydarzo­

na Ŝ aw‘a nam Przed oczy w powieściowej 
Hsskrypejj p. Kazim. D u n i n - M a r k i e w i c z, 

hi.atl^ dramaturg j dziennikarz. Z odrodzę
rynu połączyły go węzły mocne: był

pn  słynnej „Madame”, z domu Goze 
l%  Przywódczyni „sinfeinerów”. Dzien- 
hej1 Całe§° świata drukowały wieści jo dziel- 
ny> Dostawie tej niewiasty, „polskiej hrabi- 
Uj P°dczas licznych procesów i walk o 

^Jeżność rodzinnego kraju. 
ra& wspomnień irlandzkich zaczerpnął te­
in Kazimierz Dunin-Markiewicz materja-
" do - -  • • - . - ••• ' t--'

test Powieści p. >t. „Przemoc krwi”. Nief ----
hię u aP°'teoza walk politycznych. Powsta 

n" powieść , lecz artystycznie nie 
z ewolucją tematu. „Przemocsię

krwi” jest bowiem raczej obrazem obycza­
jowym, obliczonym na szeroką poczytność. 
W 'technice przypomina barwne, żywe ma­
lowidła popularnych, łatwych beletrystów, 
jak Dumas. Posługuje się niezawodnetni 
środkami ekspresji starej szkoły. Interesuje 
jednak i stale trzyma w napięciu uwagę 
czytelnika. Jako narrator, p. Kazimierz Du­
nin-Markiewicz wykazał, że może śmiało 
rywalizować ze swoimi laurami teatralny­
mi. Wiemy przecież, że jego komedje zdo­
były liczne sukcesy, a „Marta”, grana w 
„Teatrze Narodowym” w Warszawie, przy­
niosła mu nawet zaszczytne wyróżnienie.

P. Kazimierz Dunin - Markiewicz, jako 
pisarz sumienny, najchętniej malował ujem­
ne strony życia. Na trud, nędzę, upodlenie 
miał specjalnie wyostrzony wzrok. W yda­
wało się, że jest to teren obserwacji, z  któ­
rego nie lubi schodzić. W powieści rozsze­
rzył krąg swego spostrzegania. Obok ujem­
nych, złych, brutalnych wydirzeń. postawił 
ludzi dcbrych, żyjących ideałem religijnym 
lub politycznym. W ten spjfób ponury obraz 
upośledzenia, w jakim żyją nędzarze z du- 
blińskiej Talhotstreet znalazł słuszną prze­
ciwwagę. Jednostkom małym, podstępnym, 
kryminalnym, przeciwstawił przez kontrast 
ludzi uczciwych, dodatnich. Potrafił napisać 
kilka scen o dużem napięciu dramatycznem. 
Zbudował galerję figur żywych, zajmują­
cych.

Fabuła „Przemocy krwi” przypomina 
stare, solidne powieści. Utwory te nie ob­

chodziły się bez „naturalnego dzJccka”, 
„podrzutka”, tajemniczej „sieroty”. Figura 
ta była łącznikiem poszczególnych części 
narracji. U p. Kazimierza Dunin-Markiewicza 
jest ona nawet najgłówniejszą postacią. Na­
zywa się Annie 0 ’Rurke. Uchodzi za dziec­
ko angielskiego żołnierza, który został prze­
niesiony wraz z pijaną żoną na służbę do 
Indji. Na wyjezduem tak sobie podpili, że 
Zapomnieli o córce. Przygarnął ją klasztor 
Ł wychował na nauczycielkę. Annie 0 ’Rurke 
wyrosła przytem na niezwykle piękną i po­
wabną pannę. Przeorysza klasztoru upatrzy­
ła jej za męża kuzyna Patricka Mecham, 
subjekta z wielkiego magazynu dublińskre- 
go. Podoba się ona jednak i starszemu bratu 
Keewinowi. Stąd płynie nienawiść; podsyca 
ją umiejętnie szynkarz Tim, eks - bokser, 
wściekły na Patricka za propagandę wsitrze 
mięźliwo.śoi. Szynkarz ten, mściwy i zły, za­
aranżuje konflikt między Annie i Patrickem. 
Odszuka on w D ublin ie matkę Annie i urzą­
dzi spotkanie jej ze starą, notoryc mą alkoho 
liczka, mieszkającą wśród mętów dubliń- 
śkicK Intryga ta zemści się na nim. Okaże 
się, że właśnie Tim jest ojcem pięknej wy- 
chowanicy klasztornej. Szynkarz w rozpa­
czy zamorduje stręczycielkę, pójazie do wię­
zienna wraz z p. Lewinsohnein, właścicie­
lem magazynu mód, a rzeczywiście kuple- 
rem. Powieść starej, dobrej szkoły musi się 
skończyć dobrze. P. Dunin-Markiewicz da 
Annie 0 ’Rurke zbawcę. Będzie nim dzielny 
robotnik stolarski Martyn Muzzphy, działacz

sinfeinu. On to w chwili decydującej wypro­
wadzi An.iie ze szponów Lewinsohna. Z nim 
piękna dziewczyna weźmie udział w  wypad­
kach Wielkiejnocy Irlandzkiej.

Powieść ta daje w kilku scenach od­
zwierciedlenie oby czaiów i zwyczajów 
mieszkańców Erynu. Jest ciekawe, że kler 
katolicki musi jeszcze tam walczyć przeciw 
bałwochwalczym obyczajom tego ludu. 
Wbrew wskazówkom kościoła, biedny ry­
bak czy rolnik irlandzki grzebie zmarłych 
według starych praktyk

Sądząc z powieści, lud ten nie należy do 
trzeźwych. Pijaństwo jest plagą społeczną. 
Inne wady są charakteru ogólnego, zdarza­
jącego się pod każdą szerokością geograficz­
ną w dużych zespołach ludzkich.

Tragiczna Wielkanoc Irlandzka w rezul­
tacie dała pewne swobody polityczne lud­
ności tego kraju. Ile jed n ak  wytoczono krwi? 
Ile poniesiono ofiar? W szyscy pamiętamy 
bohaterską śmierć sir Rogera Casementa

W  dziele walk o wolność ludów w Eu­
ropie, a nawet w  Ameryce, Polacy brali 
czynny, wydatny i często chwalebny udział. 
Wielkanoc Irlandzka zachowa w swej pa­
mięci nazwisko „polskie; hrabiny”, dzielnej 
orędowniczki ludu dublińskiego śp. Konstan­
cji Dunin-Markiewiczowej.

Mąż — Polak, fakt ten przekazuje potom­
nym w powieści. Jest pisarzem, więc słowem 
utrwala zasługę i dzielność tej nieustraszo­
nej niewiasty.



Konkurs na wuęfrZa w gm»chu Mini­
sterstwa W. R. i O. P. Okręgowa Dyrekcja 
Robót Publicznych m. W arszawy ogłasza 
puMiiazniyl konkurs snia wykonanie szkiców 
uriządlzema wnętrz w gmacihu M-stwal W. 
R. i O. P. w  Wansizawie. W  kointouirsiie brać 
moga udzM  architekci i artyści polacy. Wa­
runki i '.program konkursu wraz z  dioddtkiem 
rysunkowym otrzymać można w kancelarii 
Okręgowej Dyrekcji przy ul. Długiej' 50 w 
godzinach między 11—1. We Lwowie, Kra­
kowie, Poznaniu, Wilnie i Katowiicaicji o- 
trzymać możnai wymienione załączniki w 
miejscowych kołach architektów.

. Dziesięciolecie 19 p, p „Odsieczy Lwo­
wa”. W wykonaniu uchwal Zebrania. Inicja­
torów z  dinia 13 kwietnia 1928 r. pod prze­
wodnictwem ,p. Wojewody Borkowskiego 
w sprawie obchodu 10-cio leci a 19 ,p. p. 
„OinL." ii ofiarowania miii przez społeczeń­
stw o Lwowa, chorągwi, tablicy pamiątko­
wej poległych ii odznaczonych orderem Vir- 
tuiti Militairii, oraz złotej księgi pułkowej na­
stąpiło wi oniiu 14 kwietnia 1928 w Ratuszu, 
podl przewodnictwem Komisarza Rządu p. 
Strzeleckiego ukonstytuowanie się prowiizo- 
ryiezinego Wykonawczego Komitetu Obywa­
telskiego. Komitet przyjął uchwały zebrania 
■inicjatorów urządzenia obchodu, poezem 
wyłonił ze swego grona podkomisję orga­
nizacyjną, finansową i prasową, których 
pierwsze zebranie naznaczono na dzień 16 
tom. w  ratuszu. Następnie uchwalono zapro­
sić dioi poparcia, akcji ogólny Komitet oby­
watelski', złożony ;z najwybitniejszych osób 
spolecizieińistwa lwowskiego ii Małopolski 
wschodniej, na, zebranie w diniu 20 kwietnia 
b. t. godz. 18.30 w Ratuszu.

Posiedzenie komisji prasowej Komitetu 
dziesięciolecia 19 pp. „Odsieczy: Lwowa’1, 
odbyło się w  dniiu wczorajszym w  Ratuszu. 
Obrady zagaił zaist. Komisarza Rządu proti. 
iMaitakiewicz, puczem wybrano . prezesem 
komisji red. Laiskownickiega, zastępcą red. 
Rollego, któiry w imieniu prasy przyrzekł 
poparcie święta 19 pp. Dowódca tego pułku 
pułk. Krasicki [podziękował przedstawicie-; 
łom prasy lwowskiej za okazane zaintereso- 
wanie. Do komiiisji prasowej kooptowano, 
prócz należących już do niej pp. Henryka 
Cepnika („Wiek Nowy”), Henryka Heische- 
lesa („Chwila”) i Artura. Ćwifcowskiiego 
(„Dzienmlk Ludowy”).

Konferencje kolejowe. 17 bm. anoizpoazy- 
m. w Krakowie obrady polsko - austrjaiaka 
konferencja wriaiz z przedstawicielami] zarzą­
du ikołeji czeohoisłiowackidh., Konferencja, o- 
mówii spriawę ewentualnych ulg. w bezpośre­
dnich taryfach węglowych, które mają na 
celui wzmożenie eksportu polskiego do 
iWłoch. Z ramienia Ministerstwa komuraikia1- 
cji uidlall s,ię tiia konferencję naiczellnliik Wiyj- 
diziałn Zygmunt Tiaiszyoki orąz radca, mini- 
sterjaliuy Matoga.

Dnia 16 b. m. noizpoiazęła w Wiedniu 
obrady międ&yminfeterjalinia komisja urzędo­
wa, w  której biorą udział przedstawiciele 
zarządu fcoleh połskich, laustrjackioll, czecho­
słowackich, węgierskich, jugosłowiańskich 
i włoskich. Konferencja ta zajmie siłę spra­
w ą ostatecznego przeprowadzenia zmian i 
uzupełnień w taryfie kolejowej polsko - au­
striackiej, przyjętych na ostatnio odbytej w 
Rzymie międzynarodowej konferencji kole­
jowej, Taryfa ta  ukaże się w: druku już pra­
wdopodobnie 1 czerwca1 for. i przyczyni się 
niewątpliwie] do- wzmożenia eksportu pol­
skiego przez Fiume i Trijest, który ostatnio 
okazuje stały  wzrost a  w  roku 1927 w po­
równaniu iz rakiem 1926 wzrósł o 500%. Na 
konferencji1 reprezentować będzie Minister­
stwo komunikacji radca Matoga.

Dyrekcja okr. Poczt i Telegrafów we 
Lwowie komunikuje: Z dniem 1 maja br. za- 
pinowadlzai is,ię telefoniczne rozmowy abona- 
inieintowę międlzy Aus.trją a  .centralami, w 
Polsce: upoważnionienrii do ruchu telefonicz­
nego z Austrją również w godzinach silnego 
rudhn tj. międlzy godiz. 8 a  ,21, rat potrójną 
należytoścaą. Bliższych inlfoirmacji mogą in­
teresenci zasięgać w odnośnych urzędach 
pocztowo-telegraficzmyoh.

W Urzędzie pocztowym Medyka, po­
wiat Przemyśl, zaprowadzono służbę tele­
graficzna i telefoniczną w ograniczonych 
godzinach dziennych.

Bibljoteka Politechniki Lwowskiej.
Lwowska dlyrekcja, robót publicznych ogło­
si w  najbliższych; idniiadh konkurs na zapro­
jektowanie gmachu biblioteki Politechniki 
we Lwowie. Nowy ginach stanie na, grun- 
taicih przy kościele Marii Magdaleny i ma 
być wzniesiony kosztem 800—900 tysięcy 
złotych.

Targi poznańskie. „Kurjer Poznański” 
donosi, że w uroczystości otwarcia Targów 
Poznańskich weźmie udział doradca finan­
sowy p. Dewey, który zabawi w Poznaniu 
kilka dni. Na tegoroczne międzynarodowe

Targi w Poznaniu przybywa oficjalnie wy­
cieczka czechosłowacka.

Politechnika warszawska obchodzi 30-tą 
rocznicę swego istnienia. Jest to jednocze­
śnie 23-cia rocznica ukończenia studjów Po­
litechniki przez pierwszych jej wychowan­
ków, pośród których wielu zajęło wybitne 
stanowiska, jak b. premier Ponikowski, prez. 
m. W arszawy Słomiński, prof. Sosnowski 
i inni.

Aresztowanie fałszerzy banknotów. Do-
noszą z Poznania: Bank Polski wyda i ko­
munikat przestrzegający publiczność przed, 
falsyfikatami: 500 izłotowemi. Sprawą tą za­
jęła się policją i fałszerzy już wytnopiiomio, 
Areisiztowano w Toruniu niejakiego Nietirzielb- 
,kę z  Poznania w chwili gdy płacił fafeyfi-t 
katem 500 :złot. Znaleziono' przy nim poza- 
tem 'kilkanaście isiztujk falsyfikatów. Śledz­
tw,o ustaliło,, że Nietriziebfca ma w  Poznaniu 
drukarnię bakniotów, zaopatrzoną w dosko­
nały aparat mikrofotograficzny umożliwiają­
cy fabrykację pieniędzy. Policja aresztowała 
■również w  związku :z tą aferą krawca Żur- 
:ka, który odsiadywał już raz: ikarę za fałszo­
wanie 5 złotówek. Żurek po opuszczeniu 
więzienia, nawiązał kontakt z, nową szajką 
fałszerzy, która przy pomocy! mifcroifofcogra  ̂
fji przystąpiła do masowego wyrobu 500 
złotówek.

Olbrzymie nadużycia podatkowe. „Kur- 
jer Czerwony" donosi, że Komisją nadzwy­
czajna do walki z nadużyciami wykryła o- 
statnio milionowe madlulżycia podaitkoiwe. 
Komisja nadzwyczajną, która w zasadzie 
nie zajmuje się sprawami podiatkowemi, s,ty­
ka. się jedynie z tą dlzicdżiną przy badaniu 
nadużyć muzędniczych, stwierdziła malwer­
sacje podatkowe1 na isumę przeszło 4 tnilj. 
tzi:N!ad]użycia, podatkowe komis,jon,eirów hur- 
townej sprzedaży cukru wynioisły około 3 
milj., nadużycia dokonanie w zarządzie elek­
trowni’ chorzowskiej pół milj. Stwierdzono 
również, źe koncerny węglowe „Rofouir” i 
„FuLmen” zataiły podatków na sumę około 
1 miliona zł.

Piśmiennictwo.
Herman Bang: „Michael” . Powieść. 

Przełożył L. Staff, instytut Wydawniczy 
Renaissance. W arszawa i t. d.

Genjalny Duńczyk jest pisarzem 'p rze­
dziwnie subtelnym. Tragedję duszy i serca 
wielkiego artysty-plastyka odczuł, jak chy­
ba mało kto przed nim i po nim i dał nam 
w swej powieści twór, spotykany bardzo 
rzadko w literaturze pięknej.

To charakterystyczna cecha „Michaeli”.
Motywem przewodnim jego: jeśli zapa­

łasz miłością ku kobiecie, gdy zagrają w to­
bie zmysły — przed niczem się nie pow­
strzymasz, przed zbrodnią nawet się nie 
cofniesz. Zerwiesz wszelkie węzły, zapom­
nisz o przyjacielu, plecami odwrócisz się do 
swego dobroczyńcy, wzgardzisz pracą, któ­
ra była jeszcze wczoraj dumą i treścią twe­
go życia. Wypełni ci je całe niepodzielnie 
tylko obłąkańczy szał, który spala i niszczy 
tak często.

K.laudjusz Zoret stanął u szczytu sławy. 
Tak sądzili inni, bijąc przed nim czołem, on 
jednak był o sobie odmiennego zdania. For­
tuna uśmiechnęła się doń, dając temu syno­
wi chłopskiemu zbytek, o jakim tysiące jego 
kolegów po fachu m arzyły w noce bezsen­
ne. On przyjmował dowody uznania z chło­
dną obojętnością, nierzadko z ironią, Całą 
głębię uczucia swego ześrodkowując na o- 
sobie wychowanka Michała.

Uczucie to i najskrytsze tajniki duszy 
artysty odmalował Herman Bang po mis­
trzowsku, wyposażając również i całą gale- 
rję typów ubocznych, stanowiących kapi­
talne tło dla postaci Klaudjusza Zoreta, w 
niewyczerpane skarby obserwacji życiowej 
i intuicji pisarskiej. Powieść też jego czyta 
się jeidtoiym tchem, z  goirącizkawem jiaikiemś 
zainteresowaniem; na raty lektury tej roz­
kładać nie można.

Zoret dążył do doskonałości. Czuł, że 
dzieła jego, acz budzą podziw, iie żyją. I on 
również nie znał — ściśle mówiąc — życia, 
płynął obok niego, nie z niern. Kochał Mi­
chała. Czy jednak' go istotnie kochał? Czy 
ten chłopiec nie był mu tylko potrzebny w 
życiu i niczem więcej. Słowa takie ciśnięto 
mu w oczy kiedyś, w momencie bardzo dlań 
ciężkim; cisnął je właśnie Michał, a on — 
słysząc je — załamał się w rozterce ducho­
wej i w bolu.

Michał, ten Michał, wypełniający mu 
pustkę życiową, zapałał szalonem uczuciem 
ku kobiecie, kopnął go niemiłosiernie, oplwał 
i złamał. A on? Klaudiusz Zoret — po dniach 
prostracji duchowej — chwycił pendzel do 
ręki i stworzył arcydzieło, przed którem 
uderzyli czołem wszyscy.

Okrzyknięto go „sławą Francji”, „mala­
rzem cierpienia!”. W, cierpieniu poznał ży­
cie, w cierpieniu stworzył dzieła, które 
żyły!

Skoro jednak przekonał sie ,. że wycho­
wanek jego nietylko nie brał udziału w  wie'1- 
kiem święcie sztuki francuskiej, ale w do­
datku okradał swego dobroczyńcę, bo ko­
bieta, dla której szalał, znalazła się u progu 
nędzy —• serce tego chłopa nie zdołało prze­
trzymać tyle dofkliwego bólu. Klaudjusz Zo­
ret, zgasł zapisując całą fortunę swoją zbłą­
kanemu na manowce Michałowi.

Momenty takie, jak staricie Zolrieita z kry­
tykiem Karolem Schwittem; występ pani 
Rejane; rozmowa z Michałem; wreszcie sa­
ma śmierć Zoreta, na długo utkwią w pa­
mięci czytelników.

Przekład L. Staffa doskonały.
—mre.—
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Kazimiera Rychterówna.
Rychterówna jest Lwowianką, tutaj u- 

rcdziła się i kszitałciła, tutaj rozpoczęła swą 
drogę artystyczną, tutaj doszła do wyżyn 
prawdziwego mistrzostwa. Później opuściła 
nasze miasto, pozostawiając no sobie nieza­
tarte wspomnienia. A teraz zagościła do nas 
znowu ■ -  niestety na krótko.

Wielbiciele jej wielkiego talentu odtwór­
czego pospieszyli tłumnie na piątkowy reci­
tal w sali Tow. Muz. — ciekawi, czy sztuka 
Rychterówny doznała jeszcze większego 
spotęgowania. Wspaniała dykcja artystki, 
fenomenalna muzykalność i wrażliwość na 
walory rytmiczne i dynamiczne żywego sło­
wa, a przeclewszystkiem subtelna umiejęt­
ność wnikania w zawartość uczuciową i my­
ślową utworów wygłaszanych — to suma 
czynników, składających się na wspaniały 
sukces artystyczny recitalu Rychterówny.

A jednak — a jednak w sztuce Rychte­
równy zaszły pewne zmiany niekorzystne, 
ujmowane zwykle określeniem „manjera”. 
Recytatorka miała już dawniej skłonność do 
zbyt jaskrawego i dobitnego podkreślania 
strony akustycznej. Nic dziwnego. Wirtuo­
zeria wabi do popisu. Obecnie ta skłonność 
przerodziła się w  męczącą dla słuchacza 
przesadę artykulizacji tak, że nieraz słyszy 
się miast słów — chaos luźnych i satnopas 
idących, warczących i terkoczących spół­
głosek i samogłosek.

To jedno. A dalej również ekspresja u- 
czuciowa Rychterówny nabiera czasem ba­
rokowej sztuczności, graniczącej z przykrą 
afektacją. Są to jednak rzeczy, których mo­
żna się pozbyć, zwłaszcza jeżeli wystarczy 
powrót do dawnej doskonałości.

Te zestawienia nie obniżają jednak ogól­
nego sądu. Rychterówna jest w zakresie 
sztuki recytatorskiej zjawiskiem zupełnie 
wyjątkowem. a jej niezwykła pamięć obu­
dzić może niekłamany podziw.

Recital piątkowy obejmował utwory Nor­
wida, Słowackiego, Żeromskiego, Poego, Le­
chonia i innych. Szczególnie wyraziście w y­
padło ujęcie obszernego fragmentu „Wiatru 
od morza”. B.

Na srebrnym ekranie.
Pałace: Miłość Joanny Ney, wytwórni Ufa.

Przez długi, długi czas, nie widzieliśmy 
we Lwowie filmu, któryby wart był najkrót­
szej bodaj wzmianki. Dopiero wolna prze­
róbka powieści Ilji Erenburga, roboty ber­
lińskiej Ufy, ożywiła beznadziejny sezon 
filmowy. Obraz ten bowiem ma wyłącznie 
wysokie zalety.

Scenarjusz odbiega wprawdzie od ory­
ginału, niemniej jednak film żadnej szkody 
z tego powodu nie ponosi. Owszem! Co 
niejednokrotnie razi czytelnika „Joanny 
Ney“, to właśnie, taśma zgrabnie ominęła, 
wprowadzając szereg szczęśliwie pomyśla­
nych inowacji.

Najpiękniejszą i najbardziej godną po­
dziwu w obrazie jest jego techniczna robo­
ta. Telegraficzny styl Erenburga znalazł tu 
swe znakomite odzwierciedlenie w cieka­
wych skrótach reżysera i świetnego wprost 
operatora, u którego objektyw aparatu za­
mienia się w czujne i ruchliwe oko czło­
wieka, obserwującego przebieg akcji. Stąd 
film nabiera pewnej swoistej rytmiki, nada­
jąc akcji niebywałe wprost zawrotne chwi­
lami tempo.

bwietne kreacje Raspa, Liecha, Brygitty 
Heim, Arna, ujmujące postacie Edyty Je- 
hanne i Henniga, wreszcie długa galerja do­
skonałych typów — to także pierwszorzę­
dne walory obrazu, który swej wytwórni 
przynosi prawdziwy zaszczyt, jako jeden 
z najlepszych, z dotychczasowej jej pro-

ilustrację muzyczną, niż ta, jaką mu k*11 
Pałace sprawiło. St. W'

T E L E G R A M  GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

OSADNICTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 kwietnia. (PAT). Z  

16 b. m. w gabinecie Ministra pracy i °P 0 
ki społecznej dr. St. Jurkiewicza pod je^  
przewodnictwem odbyła się konferencji 
udziałem Ministra reform rolnych dr. S 
niewicza, prezesa Banku Rolnego Sewery ‘ 
Ludkiewicza, prof. Boi. Ludwikiewic ' 
dyr. dep. konsularnego Ministerstwa spr . 
zagr. Babińskiego, naczelnego dyrekto 
Banku Gospodarstwa Krajowego Kond 
skiego, dyrektora państw. Banku Rolflef 
Staniszewskiego, posła Targowskiego, w'L 0 
prezesa Polskiego Tow Kolonizacyjnf^ 
„Lago“, przedstawiciela Banku Gospoś? 
stwa Krajowego dr. Golika, naczelnika **;. 
działu prezydjalnego Ministerstwa Pra^ (j 
opieki spoi. Nakoniecznikowa i dyrekt? 
Urzędu emigracyjnego Kutyłowskiego. ljj, 
matem obrad konferencji była kwestja oS». 
nictwa polskiego poza granicami P ° 's (, 
W związku z powyższem całkowite 
cie na konferencji zyskała myśl utworzU1, 
specjalnego Wydziału emigracyjnego w Pa 
stwowym Banku Rolnym, którego zadau'e • 
byłoby finansowanie poczynań emigracF, 
nych wiążących się z kwestją agrarną 
Polsce.

Z  L  N - ndŚWarszawa, 16 kwietnia. (AW). ™ 0 
pod przewodnictwem posła R. Ryoarskie& 
toczyły się obrady prezydjum klubu paf* 
mentarnego ZLN z udziałem członków K  
misji budżetowej tego stronnictwa. 
miotem narad była sprawa stanowiska 
w kwestjach budżetowych. W dyskusji ? 
znaczyły się silne tendencje oszczędź 
ściowe.

ZNAMIENNE SŁOWA. .
Berlin, 16 kwietnia. (PAT). Przewód^ 

czący partji demokratycznej, poseł KP ; 
wygłosił w Elblągu wielką mowę, w ktdf, 
wypowiedział się za polityką pokoju i oświa 
czyi, że wschodnim terenom Niemiec n ń Ą  
przynieść pomoc tylko na drodze P°^L - 
porozumienia. Jest bowiem rzeczą b e ^  
dziejną poszukiwanie sposobów odrodzeL 
dawnych Niemiec na drodze wojnj z FfaI1̂  
i Polską. Tem konieczniejszą jednak | 
Niemiec rzeczą jest przekonać cały
0 tem. że daw ne niem ieckie Kraje w ' 11 
pozostać niem ieckiem i.

ECHA INCYDENTU W ST. GOTHARPjś
Budapeszt, 16 kwietnia. (PAT). Pjgi 

rano rzeczoznawcy Komitetu Trzech 
Narodów udali się do St. Gothard, 
znajdują się zaplombowane urzędowend P g 
częciami wagony, zawierające m aterj^.^, 
zniszczonych karabinów maszynowych. 
tarjusz, który w swoim czasie nałożył P' 
częcie, stwierdził, iż są one nienaruszo , 
poczem jeden z wagonów został ot
1 wyładowany. Obecni byli przytem, oPr y 
rzeczoznawców Ligi Narodów, węgier.y 
rzeczoznawcy kolejowi i celn oraz ° s° Z  
które nabyły na licytacji materjał z t  1 
szczonych kulomiotów.

O POROZUMIENIE PAŃSTW BAŁ­
KAŃSKICH. . >

Ateny, 16 kwietna. (PAT). D zieo^, 
donoszą, że na konferencji genewskiej Lji 
gosłowiański minister spraw zagranicz^j, 
Marinkowicz porozumiał się z grecki^1 ll. 
mstrem spraw zagranicznych Michalok0^  
losem, ze w najbliższym czasie rozp?c cj3 
się rokowania między Jugosławią i ®  0(- 
celem uregulowania wszelkich kwestji sP 
nych. „Polityka" donosi z Sofji, że 
pośrednictwu rumuńskiego ministra sP^t- 
zagranicznych Titulescu rozpoczną się ^  :e- 
ce rokowania między Grecją i Bułgarją 
lem zawarcia paktu przyjaźni.

PO TRZĘSIENIU ZIEMI.
Sof ja, 16 kwietnia. (PAT). Władze ^  

nią wysiłki w celu żapewnienia schr 
mieszkańcom okolic nawiedzonych kała 
fą trzęsienia ziemi, Mieszkańcy miast i e- 
steczek boją się powrócić do domów 1 ŁjcY 
bywają pod namiotami. Komitety P?,0ry5’ 
rozwinęły wszędzie działalność. Król & o’ 
który przebywał w Warnie, udał sR pd 
kolie dotkniętych trzęsieniem ziemi- ‘ u 
wiedzeniu ciężko rannych, znajdujący j<s- 
w Starej Zagorze, król w towarzyscy. 
Cyryla i ks. Eudoksji przybył do Ci 
Wojsko, które usuwa w tej miejsy0, ^ ^  
gruzy, odnalazło pod szczątkami Je (R 
z domów kierownika Banku Ludoweg

dukcji
Obraz zasługuje na znacznie lepszą



■5
Jafiego,
burami
Poq

który uwięziony między dwoma 
zawalonego gmachu, pozostawał 

0 , gruzami przez 26 godzin, Dimatiego 
^ esłano natychmiast do szpitala w Starej

j ' Sofja, 16 kwietnia. (PAT). Według do- 
"pasow ych danych podczas trzęsienia 

cmi zginęło 12 osób, 12 zostało ciężko 
3nnych i 4 lekko.

LOT „1TALJI" DO BIEGUNA, 
u. Berlin, 16 kwietnia. (PAT). Jak donosi 

tao Wolffa sterowiec „Italja“ pojawił się 
dniu wczorajszym o godz. 7 wieczorem 

| °  raz pierwszy nad Kożlćm, poczem o g. 
ó.Po. raz pierwszy nad Gliwicami, lecąc w 

taunku Krakowa. Nad Krakowem stero­
l e  _Z£wrócjł i o godz. 10*30 pojawił się 
g ó r n i e  nad Gliwicami przelatując nad 

piskiem. Lotnicy rzucili dwie czerwone 
-lety, dając znać, że pragną lądować. W 

,% u  całej godziny sterowiec czynił próby 
ądowania, zniżając, się do 150 metrów nad 

^n rią , poczem nagle „Italja“ wzięła kieru- 
I e* zdecyaowany na północny zachód i,od- 
QC.,ała w stronę Opola. p róba lądowania w 

hwicach wywołana została przez to, że 
» talja« straciła orjentację wskutek tego, iż 
J^dczas burzy w czasie przelotu nad Cze- 
j^stni utraciła antenę i nie mogła odbierać 

*°nnacji radiotelegraficznych, któreby po- 
^oliły jej zorjentować się, gdzie się znaj- 

ci l ® godz. 3*50 w nocy „Italja“ przele- 
nad granicą polsko-n.emiecką w odle- 

j  °ści około 250 km. od Słupi. „Ita)ja“ po- 
j J^iła się nad Słupią o godz. 7*45 rano 

^r4źyła całą godzinę, zanim wylądowała.

LOSY „BREMEN1. 
n> Ouebeck, 16 kwietnią. (PAT-Radio). 
j ,edług ostatnich doniesień z Greenley 
lot nd 0 przebiegu lotu Bremen, warunki 

m były w ciągu pierwszych 30 godzin, 
Wystartowaniu pomyślne i lotnicy spo- 

^ e w a li się szczęśliwego zakończenia lotu, 
*dy naraz zaczął padać śnieg z gradem, 
adto zaś zapanowała gęsta mgła i ciemności. 

- Wobec tego, że naprawa samolotu jest 
:*a ukończeniu, lotnicy spodziewają się wy- 
uszyć niebawem w dalszą drogę.

ki
I ondyn, 16 kwietnia. (PAT). W piątek

tygodnia odbędzie się w kaplicy św. 
tazeao! w  zamku Windsorskim pogrzeb 

j^urłego przed kilku dniami siostrzeńca kró- 
cj Marji, Lorda Cremałon. Lord Crema-

11 Zmarł Wskutek ran otrzymanych w ka- 
, strofie samochodowej' pod Lyonem. Li- 

on 20 lat. Rodzice zmarłego mieszkają 
■ Południowej Afryce, gdzie ojciec jego 
u.st generalnym gubernatorem. Na pogrze- 

będzie matka zmarłego, która przybyła 
^  do Anglji.

Essen, 16 kwietnia. (PAT). Związek 
*A3ściciefi kopalń odirauicił’ sentencję arbitra- 
K>'Wą w  zatargiu z; moibotniiikiami Zagłębia 

Ll ' , dbtyczącą kwestji płac i: czasu trw a- 
[ . Pracy. Już popinzediniioi Związek górników 
R z u c ił tę samą sentencję.

_ Londyn, 66 kwietnia. (PAT). 'Patrlamcat 
"Sieł&ki rozpoczyna ju to  sesję poświąte- 

swych prac. We wtorek przyszłego ty- 
jA*daiią kanclerz skarbu przedłoży* Izbie spra- 
'^d ian ie budź eterowe.
i . __________

depesze przedpoludniowp.
P. KOŚCIAŁKOWSKI W S F 4 L E .

■t w  arszawa, 17 kwietnia. (AW). Wczo- 
W południe na zyczenie p. Prezydenta 

^j.Plitej udał się do Spały referent sejmowy 
’l*j- S. Wojsk, poseł Kościałkowski. P. Pre- 

f nt °dbył z p. Kościałkowskim dłuższą 
erencję, w  czasie której p. Kościałkow- 

i)* Zreferował mu poszczególne pozycje w 
^użecie wojskowym. Szczególną uwagę 

l0cił p. Prezydent na przemysł wojsko-
^  i zaopatrzenie Annji.

PROGRAM INWESTYCYJNY.
<[0 r  arszawa, 17 kwietnia. (AW.). Jak się 
Żne ^dujemy, Departament obrotu pienię- 

Min. Skarbu przygotował już szcze- 
Plan realizacji programu inwesty- 
niezależny od normalnych wydat- 

budżetowych. Plan ten będzie omawia-
^ rzy pertraktacjach prowadzonych z 

Jdym? ostatn;o do W arszawy finansi- 
1 amerykańskimi.

m ię d z y n a r o d o w y m  k o n g r e ­
s e m  SŁUŻBY SPOŁECZNEJ. 

ą u a' szawa, 17 kwietnia. (AW). W  zwia­

nej. W  obradach brało udział około 220 o- 
sób z całej Polski, reprezentujących roz­
maite dziedziny pracy społecznej.

CIEKAWA STATYSTYKA.
Warszawą, 17 kwietnia. (AW). „Espress 

Por.” donosi z Bytomia, że przeprowadzona 
przez pruskie ministerstwo pracy statystyka 
robotników zagranicznych, zatrudnionych na 
terenie Prus wykazuje, że robotników pol­
skiej przynależności państwowej jest 70%. 
Na drugiem miejscu idzie Czechosłowacja, 
dalej Austrja. Odsetek Włochów, który 
przed wojną wynosił około 12% ogółu ro­
botników zagranicznych, teraz spadł do 1.9 
procent. . f  -V

Z ostatniej chwili.
ROZBUDOWA MIAST.

Warszawa, 17 kwietnia (Tel. wł.). Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych rozesłało 
do Województw okólnik w sprawie rozbu­
dowy mia.,4. Zasadniczą treścią oKólnika jest 
poparcie akcji1, zmierzającej do powiększę -

 ̂nią ilości małych mieszkań robotniczych i 
pracowniczych.

PRFZl S b a n k e r s  t r u s t u  p . t il n e y  
o  NASZEJ SYTUACJI GOSPODARCZEJ.

Warszawa, 17 kwietnia. (Tel. wł.). Po
odbyciu szeregu konferencji z  Ministrem 
Skaitbu; Cz,e ahowAczern (oraz doradcą finan­
sowym przy Banku polskim p. Deweyem, o- 
puścił wczoraj Warszawę prezes Zarządu 
Bankers. Trustu p. Tilney. Przed wyjazdem- 
złożył 'on wobec przedstaw id e l i1 prasy o- 
świadiozenie, które stanowi wyjątkowo do­
datnią ocenę naszego położenia goispo.d&ir- 
czego i finansowego. P. Tiłlniey podkreślił 
nadzwyczaj szybkie uzdrowienie ekonomi­
czne Polski, oraz pomyślny stan finansowy 
kraju. Kapitał zagraniczny szukać będzie 
curaz bardzie] lokaty w Polsce w  drodze 
bezpośrednich poiżyczeku udzie3onycih przed­
siębiorstwom przenrysiowym rolniczym, i 
społecznym.

Nie znam kraju na świecie — Zaznaczył 
na zakończenie P(. Tilney — gdZieby zarzą­
dzenia stabilizacyjne w yw arły tak wielką 
poprawę, oraz tak szybkie uzdrowienie, jak 
w  Polsce.

Kozpoczęte przez p. Tiln ey a rozmowy 
z czynnikami miarodimnym' w  sprawie pro-, 
jektu inwestycyjnego opracowanego przez 
M inlfterstwo Skarbu kontynuować będą pp. 
Benard i Callaban. Ze wzgiędi: na ogrom 
rządowego planu inwestycyjnego', prze^tu^ 
djowanie jego potrwa czas dłuższy. Po za­
kończeniu rokowań wstępnych w W arsza, 
wie dalszy ich ciąg toczyć się będzie w  P a­
ryżu j Nowym Yorku. Pobyt fiinanstistów a- 
meryikańsikich w  Warszawie potrwa jeszcze 
tólka* dini.

RADA NACZELNA P. P. S.
Warszawa, 17 kwietnia. (Tel.wł.) W  dru­

gim dniu obrad Rady Naczelnej P. P. S. kch- 
tynuowano dyskusję nad wygłoszonemi po­
przednio referatami, poczem powzięto sze­
reg rezolucji o stosunku dc Rządu. Rada Na­
czelna uenwaliła dalszą opozycję zasadnicza', 
jako dyrektywę dla C. K. W. i Związku po­
słów P  P. S. oraz dla wszystkich orgańi- 
zacyj partyjnych. W skutek ustąpienia z pre­
zesury Rady marszałka Daszyńskiego, pre­
zesem Rady Naczelnej wybrano posła dra 
Kermana Diamanda, a wiceprezesami po­
słów Żuławskiego i Szczerkowskiego.

G I R Ł / D A  L W O W S K A  p o n ie d z ia łe k  16 k w ie tn ia  1 9 2 8 .

KATEGORIE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% p. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuoonu bież.)

89/o Banku hio. akc. doi. 
4>/2% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4V2% Bk. kred. z gal. 
47s% Banku Maloj. 
472% BI-, hip. zemel. 
47a°/o Pol. Bk kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. Kred ziem. 
472°/o Tow. kred., ziem. 
8% fow. kred. ziem. doi.

III. Oblig:
(bez kuponu bież.)

472°/o Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr

IV. AKcje.
a) Ba nko w e:

i ikeyj. Hipoteczny 
Bank komercjónalny 
Małopolski 
Powszecnny kreayt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. /,
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

zł i 00 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za 1000K

zł 100 
zł 100 
zł 100 

zł 100 
doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100. 
m 280 
m 280 
zł 25 
Zł 100 
m lu00 
m 280 
m 280 
zł 100

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.
skonwert.

skonwert.

Kwota | Płatna 

zł 6

0-05

5%
4-OC

V, 27

%  27 
A 27

Piacą Żądają
zł.

09 50 
55-75

*~

zł.

60-50
5675

Transakcje

60 00
56 25

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agronemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodo.ów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Ćmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fab-. obu- ria 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie* ,
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. eiektr. 
Karpaut zaKłady Jitogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. p„p. 
.Nitrat" Zakłady chem. 
OtkósS.A. Jia prz. drz 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezei Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakc amun.
Polska Nafta prz. wiertr.. 
Fol. Tow. Budów.
F O tęgo Tow, huty że1, 
Rakszawa fabr. sukna 
Sierr za górn. zakłady 
Spółka Akc. Wyd lwnicza 
„Strem* Za_ł. chem. 
Tep;g^ górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fab'. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wilii i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

I M , Międzynarodowym Kongresem służby
i i ^ nei, który odbędzie się w  Paryżu w 
hity r- 5 odbyła się w Warszayrie przygo- 

konferencja polskich pracow. spo- 
Ĉ ’ zwołana przez Polski Komitet Pa- 

kąjj leSo Kongresu Służby Społecznej. Za- 
°brady prof. dr. Michałowicz, poczem 
^r- Jurkiewicz podkreślił doniosłe zna- 

^żty6 ê8:n rodzaiu z3azdów, jak obecny, 
aiający wytyczyć linję pracy społecz-

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 17 kwietnia 1928.

Akcje utrzym ują się na dotychczasowym po­
ziomie.

Dolar poza Giełdą 8.90%.
Tendencja na ogół utrzym ana.

GIEŁDA ZBCŻOWA z 17 kwietnia 1928
Ceny zbóż nadal zwyżkowe.
Usposobienie ożywione.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1928.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 

59 00—6000. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 57-5u -58*50. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 460'J—46-50 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 46 00—47 00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 43-50—44-50. Jęczmień małop. pastewny 
600 610 gr. 35-25—36-25. Owies małopolski < 1927
450 gr. 39-00—4000. Kukurudza rumuńska 42 250—
42-75. Ziemniaki przemysło-e —*------. Fasola
biała 6000—65-00. "asola kolorowa 48*00-50-00. 
Fasoia krasa 60 <X)—65'00. Groch V, Vietoria 63*00— 
68*00. Groch p o%  52*09-57*00. Bobik 38 00-39*00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — *------*—. Wyka
32-00—f7*0u Siano s'odkie ki aj owe prasowane 9-CO— 
1C-00. Słoma prasowani 4"75—5-25. rireczka 53-25— 
54-25. Leni .*25 -73 25. Łubin niebieski 24-75—25-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 71 00—73*00. Mąka pszenn. 
40% 94-00 -95-00. Mąka pszenna 50% 84-00—85-00 
Mjka żytnia 35% 73-00—74*00 Grysik xukurudziany 
66-00 —09-00. Mąką kukurudziana 52-50—54-50. Otrę­
by żytnie netto bez worka 32*25—32*75. Dtręby 
pszenne netto bez worka 30-50—31 "00. Kasza hre- 
ezana 50% calówek 50% połówek 96-50—98-50. 
Kasza jaglana 90'50—94‘50. Kasza jęczmienna 66 50— 
68-50. Pęcak e  ̂OG—65*00. Proso k.ajowe 52-25— 
54-25. Makuchy 1 nime 48-00—49 00. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 190*00—220"00. Mak nie­
bieski 90-00- ? 10*00. Mak siwy 75*00 —90*00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1*70 1*80* Czę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1*65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1*50—1*60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 kwietnia 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8-89-5 8*91*5 887*5
Franki franc. — • — — - — — ■—

Kopenhaga — • — —

Sztokholm ___ * ------ — *— — - —

Belgia 124-58 124 89 124*27
Holandja _•------ —  *— — - —

Londyn 43-53-7 43*64 6 43*42*8
Nowy Jork 8-90 8*92 8*88
Paryż S5T1 35 20 35*02
Praga 26-41*5 26*48 26*35
Szwajcarja 171*84 172*27 171*41

Wiedeń
Włochy

125*43
4707*5

125-74
47*19-5

125-12
46-95-5

5% pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61*50 
pożyczka kolejowa -  *— 104*00 103 00
dolarówka 80-00 81-25 ------
8% listy zastawne Banku Gounod. Kraj. 94 00 
8" 0 listy zastawne Bankn Rolnego 94*0C 
8U 0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 16 kwietnia 1928.

Bank Dysk. 
Eank Handl. 
Bank Lol 
Bank Zachodni 
Sole potasowe 
Spiess 
LLjbrowa 
"farsz. cuk.
Fji lej 
Węgiel 
Nobel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Modrzejów

129-00 
123*60 
151-75 

38-50 
25 U0 

lb?-50 
74 75 

7700 
57-75-57 

93*50 
41’00—o9 5U 

49-50-49*7 o 
45-44-75 

48*00-48-25 
47-75

Norblin 
Ostrowice

Parowozy 
Pocisk 
Rudzki 
Starachowice

Ursus
Zawiercie
Borkowski
Haberbusch

197-00 
106- 105-00 

Ser. A. 120 
40—42 

10-25 
5600 

65-4U-65 
65-2 "i 

11*25-11 40 
32 00 
19-25 
8200

Bank Polski
Tohan
Pharma
Zieleniewski
Pocisk

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dni?. 16 kwietnia 1928.

150 50 
13-40 

6*70-6*80 
166 

205

Górka > 
Siersza d. 
Mydło 
Chybie

97-00 
52*75-54-75 

8-2o 
500

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Bnda peszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Mad ,vr 
Medjjlan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
WarsZcwa
Zur*ch
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d ita 16 kwietnia 1928.

Bankverein285*93   —
12*49% Bodenkredit 

169 74 Kreditans*alt 
99*14 Anglobank 

123-96 Hipoteczny 
4*44 Kompa*

190-45 Linderbank 
34'65V9 Merkury 

119*40 Unionbank 
37*48 Obrotowy 

709*40 Kolej północna 
27*93Vj Zivnosteńska 
21 -Ol8/, Czemiowce 
5*10*95 Austr. kol. p. 

'90*62 Kolej piłudn.
79*52-79-80 Goleszów 

136*75 Cement 
707*50 Browary 

— -  Alpiny 
169 50 Berg u. Hiitten

28 90 
116-25 
63*05
29 50

0*88 
25 90 
25-90

1061

61*00
27*65
14*08

41*15 

U *75

Wart. Ostatnia Płacą 1Żądają 1
Transakcft

nom. dywidenda zł. 1 zł. i
m 1000 0-20 — —*—■ —•—

m 500 _
zł 100 12*00 */i 28 138-50 141*50 140*00
zł 100 16*00 7a 27 140*50 153*50 151 — 152
m 1000 _ MJ0 5-30 5-20
m 1000 — — —*— —■— —*—

_ 003 — __•_ _■__
m 140 0*04 — —■— < —*—
m 140 — — —*— --*--- —'—
zł 20 4*00 » /h 27 —*— --■— —►—
m 1000 1*00 %  27 2325 23‘75 23 50
m 140 — —• — —’— —■—
10 zł. — — —•— —*— ■ —•—
m 140 0*20 V. 27 —*— —•— —*—
m 280 0*20 — —*— —*—

zł 100 0*08 13/B 27 —*—
-- -- — —•— —*— — •—

zł 100 4*00 */, 27
m 500 . — -- —•— .—•— —*-”■'
zł 25 2*50 ' --- —*_ —*—
zł 25 — -- —•— —■— — *—
m 350 — -- — —*— —*—
m 500 — --- — —■_ —•—
m 500 OiO — ^ r
m 10000 — —
zł 30 — - ■ --- ------ —*— —-—
m 140 — — —*— —•—
zł 10 — --- -—■— —*.. _ —
m 540 0275 ■V. 27 —•_ —* _ —»
m 700 0'20 —*— —’_ —■_
zł 25 2-50 7s 27 2425 25-25 25 00
m 140 — —*—
m 500 — — —*— — —•—
m 500 — — —*— —-— —•—
m 1000 1-25 % 26 168 00 174*00 172*00

Włoskie 37-42 Pokii Hfitte »__
Jugosłowiańskie
Polskie

12*43
79-86

Prager Eiscn 
Rima 131*75

Czeskie 20 3814 Skoda _•_
Węgierskie 12391 Siersza 10*3C
Szwajcarskie J 36-50 Silesia —•_
Angielskie --V,--- Zieleniewski 1625
Holenderskie —’— Apollo 19700
Rumttńskie — •— Fanło 6-60
Belgijskie —•— Karpaty
Renta majowa 0-565 Galicja 6650
Renta 'utówa 0*61 Nafta Z75t
Renta koronowa — _ Schodni ca
Dunaj S. Adria —•— Rakszawa
Tureckie 45*50 Bank Małop. 012

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 17 kwietnia 1928

t-aryź 
i-ondyL 
Nowy Jork 
Beigja 
Wiochy 
,“ i*zpanja 
Holaidia 
t lin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo
Kopenhaga 
Cofja 
Praga 
Warszau?
Budapeszt 
Biaii igród 
Ateny
Konstantynopol
Bukareszt
Helslngfors 
Buenos Aires

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 17 kwietnia 1928.

Londyn 724*02 Holandja 1024*00
N. Jork 25*39 Praga 75*30
Belgja 354 r5 Pnmunja 15*80
Włochy 134 05 Niemcy 607*00
Szwajcarja 489*50 Wiedeń 356*00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 17 kwietnia 1928.

N. Jork 488-34 Niemcy 20*41*1
Holandja 12*10*62 Szwajcarja 25*33*5
Francja 124*02 Praga 164*07
Belgja 34*42 Wiedeń 34*72
Włóc.ij 92*50 WoTszawa 4351

Otwarde Zamknięcie
20*43% 20*4v,
25*33*/, 25*33%
U* 18*75 5-18 7 5

V2*49 12:ATU
27*39 27*39
87*25 87-20

3)9*25 209-25
-24*10 124*08
73*02‘/j 7300

139*35 *33-35
138*75 138*75
*39-25 139*25

3-74 3*75
15*37‘/j 15*37*/,

50-20 58 20
9 ^ 2 ' / , 90*67*, s

9*13% 9*13 u
€-87 6*87
2-64 2*64
3-25 3*25

1309 13-09
222-00 222*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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'* V t głoszenia. u r * ę cl o w e.
AM0RT i 4ACJE.

Nc. III. 144/28/4. Nai wniosek protokolarny 
kr my „Oik-os" Spółki- Akcyjnej dla przem ysłu 
.drzewnego we Lwowie z a rz ą d z a  się pos-tępowa- 
«ie celem umorzenia w eksla tmżej oznaczonego 
weksla, k tóry  miał zaginąć- w n-ocy z 2 na 3 gru- 
tfn-ia 1927 i w zyw a się pos.i-ad.acza tego, weksla 
.by go do dni 60 licząc -od dnia płatności weksla 
t. j. do dnia 20 kwietoia 1928 przedłożył tutejs-ze- 
mu Sądowi. W  razie przeciwnym  ,po upływie 
.tego term inu Są-d uzna ten weksel za  umorzony. 
W eksel ten p ła tny  'był dnia 20 stycznia 1928 
przez akcept anta „Kótkc -rolnicze" w K ry sty n o  
polu i przez nie wystawiony, a opiewał na kw o­
tę 154 zł. 3395

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokal, -dnia 12 kwietnia 1928.
Nc. 'III. 518/28/2. Zarządzenie umorzenia 

weksla. iNai wniosek firm y „Bracia Częćzowiczka" 
F abryka wyrobów bawełnianych w1 Andrychowie 
.podejmuje się postępowanie celem umorzenia ni­
żej oznaczonego weksla, który miał zginąć, i w zy­
w a się posiadacza tego .weksla, aby go do dni 
60 licząc od dnia -ogłoszenia, przedłożył temu 
S ądow i W  razie .przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby Sąd w eksel za umorzony. W ek­
sel z daty  S try j 5 lutego 1928, (Wystawiony przez 
■Bar-.ucha A. Glażberga- w Stryju, żyrow any przez 
firmę Izak E. Rothfeld w e Lwowie. Kazimie­
rzowska 1. 35, 'opiewający n a  100 zł-, a płatny 
26 lutego 1928 w S tryju u w ystaw cy. 3396

Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 9 marda 1928.

F I R M Y .
Firm. 539/27. Rg. A. 160. W ykreślenie firmy! 

Z rejestru  Oddziału A. -wykreślono dnia 26 sier­
pnia 1927. Siedziba firmy: Grzymałów. Brzmienie 
firmy: Jan Siiemaniowjćz handel rozmaitymi1 to- 
iw,arami w- Grzymałowie. Skutkiem zaniechania 
przedsiębiorstwa. 3409

Sąd okręgowy jako handlowy] Oddział II.
Tarnopol, dnia 22 sierpnia1 1927.
Firm, 858/27. Stowt I. 58. W ykreślenie firmy 

stow arzyszenia. Z rejestru  stow arzyszeń -wykre­
ślono dnia 7 stycznia 19218. Siedziba firmy: Zba­
raż . pow iat Zbaraż, W ojew. Tarnopol. Brzmienie 
firm y: Tow arzystw o kredytow e w  Zbarażu sto­
w arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 5 
krotną poręką w  likwidacji. Skutkiem ukończenia 
likwidacji. 3410

Sąd okręgow y jako handlu w y Oddział II.
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1927.

K U R A T E L E .
L. 1/28/3. Uchwała. P . H enryka Jankę, liczą­

cego ja t 31 obrz. rzytn. kat. w łaściciela dóbr w  
Hoszanach, pozbaw ia się częściowo własniowol- 
n o śd  z powodu m arnotraw stw a. Doradcą jego 
ustanaw ia się p. Józefa Srniało-ws-kiego, w łaści­
ciela dóbr w Stojańcach. 3394

S ąd  powiatowy, Oddział V.
Rudki, dW-a 10 m arca 1928.

L I C Y T A C J E
E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny oraz w e­

zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na wnio­
sek  Katowickiej Spółki akc. dla górnictwa i hut­
nictw a w 1 K atow icach strony  egzekwującej od­
będzie się dnia1 8 m aja 1928 godzina 11 rano w 
biurze Nr. XVI na zasadzie równocześnie za­
tw ierdzonych w arunków  licytacyjnych licytacja 
następującej realności: whl. 1179/111 dz. ks. gr. gm. 
m. Lwowa, oznacz, reata.: parcele gr. obejmują­
ce 89 ar. 98 nrtr. kw . położona poza rogatką żół­
kiewską p rzy  torze przem ysłow ym  rzeźni miej­
skiej, w art. szac. w raz z przynal. 14.608 zł., naj­
niższa oferta 7.304 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3354

Sąd pow iatow y S. I. Odd-zi-ał XVI.
Lwów, 12 m arca 1928.
E. III. -1789/27. E dykt licytacyjny. Dnia 31 

majai 1928 o godzinie l]  rano odbędzie się w tu ­
tejszym Sądzie w  sali Nr. III. licytacja realności 
whl. 1830/11. ks. gr. gm. Lw ow a stanowiącej dom 
jednopiętrow y położony p rzy  ul. Kętrzyńskiego 
58. W artość szacu-n,kawa_ sprzedać się mającej 
nieruch-om-ościi1 z przynależnoś-ciami' wynosi 64.471 
zł., najniższa oferta  32.235 zł. 50 gr. Roszczenia 
-które powyższą, licytację czyniłyby niedopusz­
czalną należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na te r­
minie licytacyjnym przed -rozpoczęciem licytacji 
ileże w przeciwnym razie roszczenia te na nie­
korzyść nabywcy, w dobrej wierze odnośnie do 
te j realności uwzględmionem by  być miie mogło. 
Dalsze szczegóły są  zaw arte  w edykcie licyta­
cyjnym (umieszczonym na tablicy sądowej tut. 
Sądu.  ̂ 3393

Sąd pow iatow y S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 19 m arca 1928.

ROZMAITE 0BWIESZC7ENIA.
Cg. HI. 6) 62/28/1. Edykt. S trona powodowa 

Józef Kiernicki syn W aśka w Starejroipie, wnio­
sła  skargę przeciw  stronie pozwanej Mikołajowi 
Turkasow-i synowi Dm ytra ze Starej ropy o 200 
doi. zp-n-. P ierw sza audjencja do ustnej rozpraw y 
została- w yznaczona na 1 m-aja 1928 godz. 9 
przedpoł. -w tym Sądzie sala mozpraw. N,r. 98. 
Poniew aż miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane-, ustanaw ia się adwokata Rud-olfa Jac­
kowskiego- w  Samborze kuratorem, k tó ry  ją bę­
dzie zastępow ał na jej -koszt i niebez-pieczeństwio 
dotąd, dopóki -ona sam a się nie staw i i nie usta­
nowi pełnomocnika. . 3404

Sąd okręgowy, Oddział III.
Sambor, d-nia 29 m arca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 21/27/21. Postępowanie ugod-owe do ma­

jątku De-bory Raud- zostało zastanowion-e. 3408 
Sąd; okręgowy, Oddział IV.

Sanok, dnia 25 lutego 1928.
Sa. 39/28/4. Edykt ugodowy. O tw arcie postę­

pow ania ugodowego do majątku A lbert Szkowrort 
Lwów, wpisano w rejestrze handlowym pod ftomą

pro-t. firm y Albert Szkowro-n handel tow arów  
korzennych i- delikatesów Ivwów Kopernika 3. 
Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn sędz;- Są- 
diu 'okręgowego cywilnego Lwów. Zarządca ugo­
dow y Bogum.il Kislingeir Lwów 3 Maja 2. Audien­
cja -do zaw.arcia ugody -w wymienionym Sądzie 
bi-uro N;r. 18 dnia 5 czerw ca 1928 o godz. 11 
przedpoł. Gzafeolk-res do zgłoszenia wierzytelności- 
do 22 m aja 1928. 3411

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, -dnia 14 kwietoia 1928.
S. 7/28/4. E dykt konkursowy. O twarcie kon­

kursu dc majątku firm y Krajewyj Sojuz dla chowu 
i zbytu  chudoby i bezrih, w e Lw-owie wpisano 
w rejestrze handlowym- pod firmą Kra-jewyj So- 
juz dla cho-wu i zbyt-u chudoby i  bezrih we Lwo­
wie. Komisarz k-oakurs-owy Dr. Zygmunt Hahn 
sędzia Sądu okręgowego cywilnego we Lw-oWie. 
Zarządca ma-sy Dr. Aleksander M aritczak adw o­
k a t we Lwowie. P ierw sze zgromadzenie w ierży- 
cieli- w p-o-wyż wymienionym Sądzie, biuro Ni, 18 
dnia- 18 kwietnia 1928 o  godz. 10/4 przedpołu­
dniem. GzaSokres .do- zgłos-zeni-a wierzytelności 
do 1 m-a-ja 1928. Audjencja rozpoznaw cza w  tyim  
,że -Sądzie dnia 15 maja 1928 o  godz. 11 przedpoł. 

S ąd  -okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów; dnia 30 marca- 1928. 3412
S a 11/28. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania -ugodowego d-o majątku Mojżesza Schif- 
ła  h-andlujące-go (krama-rza) -w Rzeszowie. Komi­
sarz -ugodowy Stanisław  Jaw orski sędzia Sądu 
okręgow ego w- Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
Chaskel Low kupi-ec w Rzeszowie. Audjencja do 
zaw arcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
-Nr. 47 I. p. -dnia 2-2 -maja 1928 o  god-z. 9 przed­
polu dniem. iOzasokres d-o zgłoszenia w ierzytel­
ności do 16 -m-aja 192-8. 3420

Sąd loikręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 12 kw ietnia 1928.

UZNANIE ZA ZMAiRł EGO.
T. 417/27. Maksym Choma z Tłuste-ńkiego 

żołnierz byłej- _ armii austr. zaginął bez wieści. 
Wydlaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi­
nionym Sąd -lub kurato ra D ra W eieherta ad-w-. 
-w Czortkowie d-o1 dnia 20 października 1928. 3397 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Gzortków, 21 -marca 1928.
T. 10/28. Iwan Sasanczyn- syn Teodora z  Ca- 

powiec żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
'wieści. W ydaje się ogólne -wezwanie powiadomić 
o  zaginionym Sąd hib kuratora Dra. B-rehhoilzu 
adw. w Gzortkowie do- -dnia 20 w rześnia 1928.3398 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, 1 m arca 1928.
T. 1,1/28. Izrael Aba 2 im. Kimelman syn 

Szulima z  Ż-wiahelu, żołnierz byłej armj-i austr. 
zaginął bez wieści, w ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Feldmana adlw. w Czortkowie do- dnia 30 w rze­
śnia 1928. 3399

S ąd  okręgow y, Odd-zi-ał IV.
Gzortków. 9 m arca 1928.
T. 16/28. W łodzimierz Kr-uszelnicki syn- Leona 

z Mogielnicy, żołnierz byłej armji ukraińskiej 
zagin-ąt be-z wieści. W ydaje się ogólne wezwan-ie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Ele-ktrioiwS-dza adw . w- C zortkow ie, doi dnia 15 
kw ietnia 1929. 3400

Sąd okręgow y, Oddział W .
Gzortków, 12 m arca 1928.
T. 32/28 W asyl S-tadnyk syn S-ofrona z  Ho- 

lihradów żołnierz byłej arm ji austriackiej zagi­
nął be-z wieści. W ydaje s-ię ogólne w ezw anie po­
wiadomić o  zaginionym Są-d lub -kuratora Dra. 
Reichstema adlw. w  Gzor-tkoiwie do dn-i-a 1 kwie­
tnia 1929. 3401

Sąd okręgowy, Odd-zi-ał TV,
Gzortków, 9 m arca 1928.
T. 40/28. W asyl Załuc-kii syn Onufrego z My­

szkow a żołnie-rz bytej, armji austr. -zaginął bez 
wi-eści. W ydaje siię ogólne w ezwanie powiado­
mić o -zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Bien- 
halza) adw. w  Czortkowie do -dn-i-a 15 października 
1928. 3402

Sąd okręgowy,. Oddział IV.
-Gzortków, 12 miar ca 1928.
T. 212/27/4. Wilhelm Bórstl-er syn Wilhelma 

-rodem z Bandro-wa -zaginął na wojnie ś-wiatowej. 
W zyw a się o  udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o- uznanie go -za zmarłego. 

Sąd (okręgowy, Oddział IV. -
Sanok, 11 lutego 1928. ' 3405
T. 220/27/4. Franciszek M ały z  -Patószczowa 

-zaginął -w -niewoli rosyjskiej. W zyw a się o udzie­
lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o- uznanie go- za zmarłego-. 3406

Sąd okręgowy. Oddział IV.
-Sanok, 11 lutego 1928.
T. 271/22/S. Stanisław  Boczar ro-de-m z Rów­

ni zaginął w niewoli rosyjskiej. W zyw a s-ie o u- 
dzieJenie wiadomości o- nim do 6 miesięcy. Chodzi 
ioi uznanie -go za zm arłego. 3407

S ąd  okręgowy. Oddział IV.
Sanok, 13 marca1 1928.
T. 222/2-6/4. W drożenie postępowania celem 

uznania za  -zmarłego. F-ra-ncisizek Jach ut. -w Rych- 
cicach pow. Dr-ohoby-cz pow ołany w  -r. 1914 do 77 
p. p. wojska a-ustrja-ckiego. walczył na fno-nde 
r-osyjskim, gdzie też  w październiku 1914 miał 
zginąć w bitwie pod Niskiem. Na podstawie u- 
s-ta-wy z 3-1 m arca 1918 Nr. 128 D-zp-p. w draża 
się postępowanie celem uznania za zm arłego. W y­
daje się -przeto o-gólne wezwanie aby udzielono- 
Sądowi wiadomości' -o pow yż wymienionym. Sąd 
tutejszy na p-ouiowńą prośbę po dniu 15 li-pca 
1928 -rozstrzygnie o  uznaniu za zmarłego-. 3403 

Sąd -okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 15 grudnia 1926.
T. 68/22/4. J-an Jaw ny urodzony 2-8 listopada 

1873 w  Ch-o-daczko-wie wielkim pcnwi-at Tatm-o- 
-pod mając la t 19 w yem igrow ał w  celach zarob­
kow ych do Br azyl ji. P rzez dwa pierw sze lata 
dawał o sobie wiadomość listownie, że -pracuje 
we fabryce cukru, -a od tego czasu nie daje o 
sobie żadinego znaku ży-cia. Na prośbę b rata  je­

go Józefa Jawnego w draża się postępowanie 
celem użnain-ia za  zmarłego . i w zyw a się aby 
udzielono- Sądowi -lub -kuratorowi Dr. PaT illem u 
adw . w Tarnopolu wiadomości o zaginionym do 
jednego- roku. 3421

Sąd- (okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 28 m arca 1-928.
T. 293/25/7. Prokop Bo-dnarczuk urodzony 

26 stycznia1 1898 w Kozówce pow iat Tarnopol 
.zachorował -w roku 1919 na panującą we wsi e- 
pidam-ję tyfusu a oddany do szpitala epidemicz­
nego- w Tarn-opolu d-o d-o-mu nie wrócił. W-ob.ec 
tego- w draża się na prośbę D m ytra B ryla po­
stępowanie celem uznania za zmarłego- i wzywa 
się, aby dio 1 roku udzielono Sądowi lub kura­
torow i -adw. Mir-o-n-owi-czowi wi Tarnopolu wia­
domość oi 'zaginionym. 3422

Sąd 'okręgowy. O-dd-zial V.
Tarnopol, 30 -listopada 1927,
T. 147/2,6/5. M ichał M uzyką ur-odzony 14 

października 1880 w  Baw-orowi-e pow iat Tarnów 
poi powołany -w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska la-ustrjackiego miał umrzeć na tyfus w 
Przemyślu. Na prośbę sy-n-a je-go Mikołaja w dra­
ża się postępowanie celem uznania za zma-rłego 
i w zyw a się -ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd lub kurato ra adw. Mir-ono-wicza w Tarno­
polu o- zaginionym. 3423

Sąd -okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, dnia 15 grudnia -1927.

T. 27/27/4. Konstanty Jarem a urodzony 31 
maja 1-893 w Ła-dyczytnie pow-iat Tarnopol inter­
now any został -w roku 19-19 przez władze Pol­
skie i miał um rzeć na tyfus w szpitalu w Tarno­
polu w jesieni 1919 roku. Na prośbę b rata  jego 
Ignacego- wdrażał s-ię postęp o-w-amie celem uzna­
nia zdi zmarłe-g-o i  w zyw a się ażeby d-o 1 roku 
uwiadomiono Sąd -lub kuratora adw. Dra -Rappa- 
,porta w  Tarnopolu o  zaginionym. 3425

Sąd okręgow y. Oddział V.
Tarnopol. 10 maja 1927.
T. 211/27/5. Filip Baraln urodzony 26 grudnia

1876 w Zar-ubińCach powiat Skałat -powołany 
w ciza-si-e ogólnej mobilizacji do wojska -austriac­
kiego po ipoddajuiu się Przem yśla wywieziony 
został do  -Rosji i od tego czasu wszelki ślad po 
nim zaginął. W obec tego w draża się -na -pr-ośbę 
K atarzyny  Baran- postępowanie celem uznania 
za  zmarłego- i -wzyWa s-i:ę aby do pół roku u- 
-dzielono- Sądowi lu-b kuratorow i adw. Drowi Ka- 
łyn'0-wii w  Tarnopolu wiadomości -o zaginionym.

Sąd; (okręgowy,. Oddział V.
Ta-r.n-opol, 20 gru-dhia 1927 . 3426
T. 236/27/4. Andrzej Dachów urodzony 11 lu­

tego, 1874 w M yślowej pow iat S kała t powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do  w ojska austrjac- 
ckiegw wi przebiegu wojny do-stał się dlo niewoli 
rosyjskiej, gdzie zm arł w szpitalu w -roku 1917 
w guibemji- Sama-rsklej. -Wobec -tego w draża się 
na .prośbę Wa-rw-a-ry Da-cków postępowanie ce­
lem uznania ża1 zm arłego i w zyw a się aby do 
pół roku udzielono- Sądo-wi -lub kuratorowi- adw. 
Drowi Abenddwi w; Tarnopolu wiadomości o  za­
ginionym. 3427

Sąd okręgow y. Oddział V.
Tarnopol, 20 gru-dnia 1927,
T. 263/37/3. O-nuf-ry -Drozdek urodzony 18 

-czerwca 1-876 -w -W-oliicy po-wiat Tarnopol powo­
łany w czasie ogólniej mobilizacji' d-o wojska au­
striackiego -wedle opowiadań m iał zginąć w  roku 
1917 na włoskim f-r-o-n-de. Na prośbę Ołeny Droz- 
-dyk wdfa-ża się postępowanie celem uznania za 
-zmarłego- i  wzywa się ażeby do pół r-oku uw ia­
domiono Sąd lub ku ra to ra  adw. Dra- Rappaporta 
■w Tarnopolu o zaginionym. 3428

Sąd 'okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 19 listopada 1927.
T. 284/27/4. Ka-r-ol Raba urodzony 20 lutego

1877 w Strusowie powiat Trem bowla pow ołany 
w czasie o-gó-lnej mobilizacji d-o w-o-jska austriac­
kiego w przebiegu -wojny dostał się do niewoli 
rosyjskiej, gdlzie miał um-rzeć w roku 1920. W o­
bec tego- -wdraża się na- prośbę żony M arji po­
stępowanie -celem uznania za zmarłe-g-o i  w zyw a 
się aby do  pół roktt -udzielon-o Sądowi, lub kura­
torów® adw. Dr-o-wi Kalynioiw® w Tarnopolu, któ­
rego -równ-o-Cze-śnie usfan-awi-a się -obrońcą węzła 
-małżeńskiego -wiadomości o zaginionym. 3429

Sąd okręgo-wy. Oddział V.
Tarnopol, ,20 grudnia 1927.

T. 299/27/5. Grzegorz Z'imakie-w-iciz urodzo-ny 
6 m arca 1885 w Mys-zkoiwicach po-wołany w cza­
sie o-gólnej m-obilzacji do 35 pułku obrony k ra ­
jowej zaginął bez wieści, n a  wojnie. W obec te-g-o 
w draża się na prośbę żony jego Ma-r-ji (postępo­
wanie .celem uznania za zmarłego i w zyw a się 
(aby d-o 1 roku udzi-e-l-on-oi Sądowi lub 'kuratorowi 
adw. Mironowiczowi w Tarnopolu, którego ró ­
wnocześnie ustanaw ia się obrońcą węzła mał­
żeńskiego wiadomości o zaginionym. 3430

Sąd -okręgowy. Oddział V.
Tarn-opo-l. 30 'li-stopada 1927,

T. 315/27/4. Mi-ohał D-i-acizyszyni urodzo-n-y 18 
października 1884 w Trembowli pow ołany w 
czasi-e ogólne-j mobilizacji d-o 15 pułku piechoty 
jako ranny  miał umrzeć ,w szpitalu p-o-lowym w 
listopadzie- 1914 roku. W obec tego- w draża się na 
prośbę żony jeg-o- K atarzyny postępowan-i-e -celem 
uznania za  zm arłego i- w zyw a się aby d-o 6 mie­
sięcy udz-ielon-oi Sądowi lub k-uratorow-f -adw. 
Dr-owii! Rapp-apartowi w Tarn-o-polu wiadomości o 
zaginio-nym. , _ 3431

Sąd: okręgo-wy. Oddział V.
Tarnopol, 30 listopada] 1927.
T. 316/27/4. P aw eł Kaucha urodzony 11 

września -1884 w Koło-d-zi-ejów-ce po-wiat Skałat 
p-owio-łany w  cizasi-e ogólnej ■ m-o-bilizacji do 15 p. 
piec-li-oty -miał umrzeć -w niewoli -r-osyjskiiej 1917 
roku. W-o-bed te-go- w-draża się -n-ą prośbę żo-ny 
jego Marj-ii postępowanie- celem uznania -za zm ar­
łego i- -wizy.wa się aby do 6 miesięcy udzie-l-ono 
Sądowi- lub kuratorów® adw. Drowi Menkesowi 
w  Tarnopolu, -którego _ równocześnie ustanaw ia 
■się obrońcą węzła- małżeńskiego- -wiadomości- o- 
zaginionym. 3432

Sąd -okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 30 listopada 1927.

1 f*
T. 361/27/3. Jan Pajączkowski ur0<̂ z0S'\up  

maja 1888 w Tarasówce zam ieszkały w z  
pow iat Zbaraż .powołany w czasie ogólnej ^  
biliizacji -do 35 p. obrony krajowej z w-ojn> 
d-omu nie po-wrócił. W-obec tego na- prośbę ^
jego Anny w draża się postępowanie celem 
nia za zmarłego i -wzywa .się aby do 6
udzielono Sądowi lub kuratorow i adw. Dr ^  
Lifschut-zowi w Tarn-opolu wiadomości o 
nionym. ^

Sąd -okręgowy, Oddział V. •
Tarnopol, d-nia 18 listopada 1927.
T. 365/27/4. Daniel Juda Muschel, u ro d ż^ , 

18 grudnia 1874 w Tarnopolu powola-ny "W 
sie o-gólnej mobilizacji do wojska austriacki®*, 
w przebiegu w-ojny -dostał s-ię -do niewoli 
skie-j z której dotychczas nie powrócił. 
tego- w draża się n-a prośbę Ruchl-i Ley Mus<ęL 
postępowanie celem uznania za  zm arłego i

skie-j z której dotychczas nie powrócił.

■ Swa oię aby do- 6 miesięcy udzi-elono Sąd-oWJ - 
kura-tor-owi a-d w. Dr-owi Roslerowi w TarnoP^j 
wiadomości -o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 12 listopada 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.
Urząd1 WojewódzK; Lwowski.
L . A R. 4632 ex 1928.

We Lwowie, d-fria 13 kwietnia ' 
Dzierżawa, ogrodu Wojewódzkiego.

PR ZEIa RG o f e r t o w y .
U.rządl Wojewó-dlziki we Lwowie 

s-uije •pi-zeta-r.g ofertowy ma- 10-letnią diza®1̂  
wę oignodu Wojewó-dzk-ieigo- o- .powiepzc 
22.070 nr.

O-giród! ten ,-siktadlai się z parku- o P°g 
wieiDziclm-ii 13.300 mJ„ Oigrodu warzywu®* 
-o- powierz,cihmi! 4.350 m2 i owocowego- o- ^  
wierzchni 4.4120 n r.

Doikła-dlny ptam ogrod-u jest do p rz-eł^  
nia w  Urzędzie Wojewódzkim Oddział AR' 
II. p-. pokój dlrizwi- Nr. 96 a  gdzie też 
za-sięgn-ąć -bliższych iintfoirmacjt odh-o-sizący  ̂
się do warunków dZaierżiawy.

Ofeirty ostemplowane zna-caki-em 
pl-o-wyni na 3 zł. należy wnosić dio U rź ^  
Woj-ewódżki-e-go we Lwo-wie. Oddział 
II. p. w  -kopertach lakowanych z. napis®  ̂
„Oferta na dzierża-wę ogrodu Wojewódżk1®. 
(go" do- dnia 25 -kwietnia br. w  klónym to <$3 
nastąpi komisyjnie -otwarcie -nadesłał®& 
-ofert.

Urząd1 Wojewódzki zastrzega sobie 
wo dotwołnego- wyboru1 oferenta.

Oferenci mają złożyć -tytułem wadi^ 
ikw-otę równającą się 10% oferowanego ^  
'Cznego -azynisu -dlzietrżawnieigo- d-o- Kaisy Skar' 
b-owe-j ,,,A“ wie Lwowie, a dotwód złożenia1 ^  
łączyć dlb oferty.

Złożone wadium n-a- wypadbik niiedo-R^L 
mania -uimowy przepada- na; rzecz Ska®, 
Państwai. 34'

Wo jewoda - 
Piotr Dunin-Borkowsk*'

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobisty, 'fj 

dany pr-z-ez U niw ersytet J. K. we Lwov,?S, 
św iadectw o egzaminu dojrzałości, wysta-t^Lj 
ną n-a-zwisfeoi He-Ieny Streitównej

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację szof® ^ 
na praw o jazdy na natzwisko Franciszek Li 
ło-s-zyn, Wiuni-ki, ul. Us-tjan-oiwlcza 7.

UNIEWAŻNIAM -zgubioną książeczkę wojsk® 
w ystaw ioną przez P . K. U. Gródek - JaL ,r  
nazwisko Rafael Silberman. B-udzyn, pow- ^  
woró-w.

UNIEWAŻNIAM -zgub-Ioną .książeczkę w-eisk0  ̂
iwystawii-oną przez, P. K. U. Gródek - J ag-j 
nazwisko Józe-f Silberman, Budzyń, poW- ^  
worów.

Ogłoszenia prywatne-
WALNE ZGROMADZENIE

członków S-tiyjs-ki-ej -Spółdlzielni Sp&żyW- 
Stryju odbędzie się d-nia 3 m aja 1928 o 
3 po-poł. w -lok-alu Spółdzielni Rynek 48 z P°J
k-iem d-ziennym: 1) O-dczytan-ie protokołu ® 
niego- W alnego żgromadzeni-a; 2) SpraW-o2 ffll> 
Zar-ządu i Rady ż czynności1 i rachun-ków_ 0 ^5o' 
1927; 3) Zatwierdzenie bilansu i udzieleni® 
lutorjum Zarządowi i Radzie; 4) Rozdział

-wyżki bilansowej; 5) W nioski.w

IV Zwyczajne W alne Z grom ad
d̂P

Komercyjnego Banku Spółdz. z ogr- °cpó1' 
we Lwowie odbędzie się w lokalu gjei‘ 
dzielni przy ul. Brajerowskiej 14 o £•

i927'PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie z czynności Zarządu z r-
2. Odczytanie protokołu ostatnej rewizji-
3. Zatwierdzenie bilansu za rok 1927 *.u®fCzej 

absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadz
4. Sposób użycia zysku z r. 1927.
5. Ewentualne wnioski członków. ,

ZarzQa-

\ef

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Ghorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryc^ '


